
Załoga,
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Dyrekcja I Rada Zakładowa 
Huty im. Lenina

Lita 1971—1974 były okresem dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Wysiłkiem klasy robotni
czej 1 całego narodu pomyślnie urzeczywistnialiśmy cele 
społeczno-gospodarcze określone w Uchwale VI Zjazdu 
rZPR. Dzięki stałej rozbudowie 1 modernizacji potencja
łu produkcyjnego, systematycznemu upowszechnianiu no
woczesnej techniki oraz kształtowaniu socjalistycznej at
mosfery pracy w przedsiębiorstwach — wydatnie zwięk
szyliśmy produkcję materialną. Przekroczyliśmy także 
znacznie zadania budownictwa mieszkaniowego, obiektów 
dla oświaty, handlu i usług. Poprawiły się wyraźnie wa
runki pracy w zakładach przemysłowych. Usprawniony 
został system zarządzania przedsiębiorstwami.

Zwiększony potencjał produkcyjny kraju, wysoka ak
tywność zawodowa klasy robotniczej i systematyczny 
wzrost wydajności pracy umożliwiły stałe podnoszenie po
ziomu życia społeczeństwa. W sposób odczuwalny rosły 
place 1 świadczenia socjalne, wzrastała sprzedaż towa
rów 1 usług. Jest w tym dorobku również Wasz udział.

Za osiągnięte przez Was wyniki, przekazujemy całej 
załodze, organizacji partyjnej, dyrekcji przedsiębiorstwa 
oraz organizacji związkowej nasze wyrazy uznania i po
dziękowania.

Jednocześnie wyrażamy głębokie przekonanie, że rok 
1975 — ostatni rok bieżącej pięciolatki — będzie okre
sem szczególnie wysokiej gospodarczej 1 społecznej ak
tywności, że aktywność ta przyczyni się do dalszego przy
spieszonego rozwoju gospodarki narodowej.

Wierzymy głęboko, iż cała załoga Waszego Przedsiębior
stwa w roku VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej podejmie dalsze wysiłki na rzecz dobrej rea
lizacji postawionych przed Wami celów i zadań.

Krajowi potrzebna jest każda dodatkowo wyproduko
wana w 1975 r. tona koksu, stall i wyrobów walcowa
nych. Potrzeby kraju są znacznie wyższe od dotychcza
sowych możliwości produkcyjnych, a import z krajów 
kapitalistycznych jest niezwykle kosztowny.

Rozważcie więc możliwość dalszego zintensyfikowania 
produkcji stali, zwłaszcza wyrobów walcowanych, rur 1 
przetwórstwa hutniczego. Umożliwi to lepsze zaopatrzenie 
przemysłu, budownictwa oraz zaoszczędzenie środków 
dewizowych na import.

Wyrażamy przekonanie, że Dyrekcja 1 Organizacja 
Partyjna Waszego przedsiębiorstwa w oparciu o wnikliwą 
analizę możliwości podniesienia efektywności działania, 
dokonaną przy udziale aktywu partyjnego, związkowego, 
robotniczego 1 Inżynierskiego, przedstawią w najbliższym 
czasie Komitetowi Centralnemu PZPR i Radzie Ministrów 
konkretne propozycje i wnioski. Wierzymy głęboko, że 
będą one zmierzać do jak najlepszego wykonania i prze
kroczenia zadań zawartych w Narodowym Planie Społe
czno-Gospodarczym 1975 roku.

Przed wypłatą 
„trzynastej" pensji

uże zainteresowanie wzbu- 
y dzila decyzja KSR zmie- 
' niająca niektóre postano

wienia zawarte w regulaminie 
tworzenia i podziału zakłado
wego funduszu nagród. Na 
mocy uchwały wprowadzono

KORZYSTNE ZMIANY
rozszerzające przywileje trzy

nastej pensji na pracowni
ków, którzy w drodze porozu
mienia stron rozwiązali umo
wę o prace na skutek zmiany 
miejsca zamieszkania praco
wnika, którego współmałżonek 
został przeniesiony służbowo 
do pracy w innej miejscowoś
ci. W tym przypadku nagroda 
zostanie wypłacona pod wa
runkiem podjęcia pracy w 
tym samym roku kalendarzo
wym, w którym nastąpiło roz
wiązanie umowy o pracę w po
przednim zakładzie pracy.

Zachowuje prawo do nagro
dy pracownik, który odszedł 
z huty nawet bez wypowie
dzenia, jeśli właściwy organ 
służby zdrowia stwierdził szko
dliwy wpływ wykonywanej 
pracy na jego zdrowie, a któ

ry nie został przeniesiony bez 
zwłoki do innej pracy. Rów
nież otrzyma nagrodę praco
wnik, z którym huta rozwią
zała umowę o prace w związ
ku z roeorganizacją połączo
ną z likwidacją komórki or
ganizacyjnej lub stanowiska 
pracy, jeśli huta nie miała 
możliwości zatrudnienia go 
zgodnie z posiadanymi kwali
fikacjami zawodowymi. W tych 
dwóch ostatnich przypadkach 
pracownikowi przysługuje na
groda za okres faktycznie 
przepracowany w hucie.

DALSZE ZMIANY
spowodują zwiększenie wy

sokości „trzynastki” pracowni
kom, którzy korzystali ze 
zwolnień lekarskich, gdyż o- 
becnie do średniego zarobku 
wliczone zostaną pełne kwo
ty zasiłku chorobowego. Włą
czony też zostanie ekwiwalent 
pieniężny otrzymywany z ty
tułu koniecznego sprawowania 
opieki nad dzieckiem.

Z przywileju zwiększenia 
nagrody skorzystają pracowni- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Do dużych zakładów pracy 
w całym kraju odgrywających 
ogromną rolę w naszej gospo
darce narodowej, Komitet 
Centralny PZPR i Rada Mini
strów skierowały listy apelu
jące o dalszą intensyfikację 
produkcji. Umożliwi to lepsze 
zaopatrzenie przemysłu, bu
downictwa przemysłowego i 
mieszkaniowego; a także za
oszczędzenie środków dewizo
wych na towary sprowadzane 
a zagranicy.

Listy takie, podpisane przez 
I sekretarza KC — Edwarda 
Gierka 1 premiera — Piotra 
Jaroszewicza, otrzymały 3 no
wohuckie zakłady pracy. W 
tej „trójce”, obok Zakładów 
Betoniarskich i Żelbetowych

RYSZARD FILIPSKI
WŚRÓD HUTNIKÓW

Projekcja filmu 
„Orzeł i reszka"

W czwartek w sali teatral
nej HiL wypełnionej po brze
gi publicznością, został wy
świetlony film pt. „Orzeł i 
reszka". Publiczność przyjęła 
film owacyjnie. Po projekcji 
część załogi HiL uczestniczyła 
w spotkaniu z aktorami Tea
tru Ludowego i reżyserem fil
mu Ryszardem Filipskim. 
Obecni byli członkowie Se
kretariatu KF z I sekretarzem 
KF Józefem Nowotnym na 
czele. Wiele pytań i sponta
niczne gorące wypowiedzi w 
dyskusji uczestników spotka
nia świadczą o ogromnym za
interesowaniu problemami 
politycznymi i gospodarczymi 
pierwszych lat kształtowania 
się władzy ludowej.
iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii

W niezwykle trudnych wa
runkach pracowała zało
ga huty w styczniu br.

Piętrzyły się przeszkody, raz 
po raz rwała się rytmiczność 
produkcji, występowały kłopo
ty wsadowe. Plan miesięczny 
został jednak wykonany. Pod 
względem wartości produkcji 
w 100.05 proc. Nadwyżka wy
raża się kwotą 1,6 min zł. Naj
lepsze rezuiiaty uzyskały zało
gi: Zakładu Przetwórstwa Hut
niczego w Bochni, Walcowni 
Taśm, Walcowni Zimnej 
Blach, Walcowni Drutu, ZK i 
ZO.

Tyle o styczniowych wyni
kach w telegraficznym skrócie, 
a o bardziej szczegółowy ko-, 
mentarz prosimy dyr. prod. 
HiL Franciszka Wójcika.

Jak przebiegała realizacja 
zamówień? Czy wykonaliśmy 
plan eksportu?

— Realizacja zamówień hu
ty zgodna była z założonymi 
wskaźnikami dyrektywnymi. 
Wykonaliśmy plan asortymen
towy w wysokości od 99,1 do 
100 proc. Jest to dobry poziom 
realizacji zamówień naszych 
klientów.
inininiiuHiiiłiiiiimłHiiifmHnunimtiiiniimiiHiiiiHmnHniiiiiminniniiłniiniifmiiiHmmnimitnrnimiiiiiiiiHiiiiiiiimi

opinie
toś powiedział, że tematy 
do felietonu leżą na uli
cy, tylko nie każdy chce 

się po nie schylić. Może to i 
prawda. Tematy mogą być albo 
zbyt błahe, albo takie „od wiel
kiego dzwonu", co też nie każdy 
dobrze przyjmuje. Wielką Po
lityką zajmują się bowiem in
ni, a szaremu czytelnikowi 
„bliższa koszula ciału", więc na 
ogół woli czytać o sprawach co
dziennych, niż np. o buncie na 
odległej wyspie. Zwłaszcza, gdy 
nie wie, gdzie ta wyspa leży i 
po co ten bunt.

Ale największa trudność wca
le nie polega na doborze tema
tu. Gorsze, że nie ma na czym 
pisać, a to dlatego, że w okresie 
ćwierćwiecza istnienia pisma nie 
tylko nie dorobiliśmy się wła
snego środka lokomocji, nie wy
łączając zwykłej hulajnogi, ale 
nawet porządnych maszyn do

W odpowiedzi na list E. Gierka i P. Jaroszewicza

Dziś oWuie KSR Kil
w Lęgu, przedsiębiorstwa 
„Budostal-2”, znajduje się 
również Huta im. Lenina.

Wiemy jak cenna jest każda 
dodatkowo wyprodukowana 
tona koksu, stall i wyrobów 
walcowanych. Dlatego też na 
KSR poszczególnych wydzia
łów 1 otwartych zebraniach 
partyjnych, szczegółowo ana
lizowano własne możliwości. 
Dzisiaj, z całą skrupulatnością 
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Plan w styczniu wykonany 
ale nadwyżka nie jest duża

dzie nie w pełni wykonał swe wierających wpływ na nie wy
konanie planu, uwidoczniła się

Planu miesięcznego nie wy
konał Zakład Surowcowy w zadania,' niemniej jednak nie- 
produkcji surówki. W dalszym dobór stali, odniesiony do nie- — zwłaszcza w pierwszej po
ciągu jego załoga przeżywa doboru- surówki płynnej, Iowie miesiąca — zbyt mała 

wydajność pracy.
Plan eksportu wykonany zo

stał przez hutę w pełnej wy
sokości, oczywiście w zakresie 
zadań, na które mieliśmy po
krycie w postaci zamówień z 
centrali handlu zagranicznego.

A jak spisała się załoga 
Transportu Kolejowego HiL,?

— Bardzo dobrze! Utrzyma
ła ona mocne tempo pracy, za
bezpieczyła wszystkie potrzeby 
przewozowe huty.

poważne perturbacje, • zarów
no natury technologicznej jak 
i pod względem sprawności 
technicznej swych urządzeń. 
To właśnie — niedostateczna 
sprawność urządzeń i wynika
jąca z niej awaryjność, spo
wodowały niewykonanie planu 
(niedobór wyniósł 36 tys. ton 
surówki).

Nasi wielkopiecownicy mu
szą jak najszybciej przełamać 
złą passę w produkcji ponie
waż ich wyniki determinują 
możliwości produkcyje całej 
huty!

Zakład Stalowniczy, wpraw- 

pisania. Są tylko stare gru- 
choty na cały Ośrodek i przy
najmniej kilkunastu współpra
cowników. Znaczy to akurat 
tyle, co jedna maczuga na śre
dnio liczne plemię w epoce 
kamiennej.

Ktoś pomyśli, że w „Opi
niach' szerzy się prywata, ale 
czy to prawda? A zresztą gwo
li sprawiedliwości trzeba do

Punkty widzenia
dać, że w kioskach długopisów 
nie brakuje i pisać przecież mo
żna. Nie ma sprawy.

Ale obserwuje się inne, dener
wujące fakty, a może rozwese
lające? To zależy od punktu 
widzenia. Przychodzi na przy
kład klient do sklepu przy ul. 
Demakowa. Chce kupić kilo
gram cementu. Sąsiad przybijał 
„landszaft" i zrobił dziurę w 
ścianie na wylot. Ale sprzedaw
ca upiera się. Może pan kupić 
tylko 50 kilogramów. Kiedy ja

gospodarską 1 „ołówkiem w 
ręku” penetruje nasze hutni
cze podwórko, Konferencja Sa
morządu Robotniczego HiL. 
Rozważa i analizuje zasoby sil 
ludzkich oraz możliwości wy
twórcze... Obrady KSR przy
niosą konkretną odpowiedź na 
list i określą wielkość naszych 
zobowiązań, o czym poinfor
mujemy w następnym nume
rze gazety. (R)

8-14. II. 1975

przedstawia się o wiele korzy
stniej. Pracę Stalowni oceniam 
zatem pozytywnie.

Wszystkie wydziały walcow
nicze pracowały na tyle do
brze, na ile pozwalały im 
istniejące warunki wsadowe. 
Szczególnie dobre rezultaty o- 
siągnęła załoga Walcowni 
Wstępnych, która zresztą od 
dłuższego już czasu pracuje b. 
dobrze i równomiernie.

Pozytywnej oceny pracy 
wydziałów walcownicznych nie 
mogę odnieść jedynie do pra
cy Walcowni Slabing. Oprócz 
przyczyn obiektywnych wy- 

nie buduję domu, mam tylko 
małą dziurę w ścianie! A co 
mnie to obchodzi?

Słusznie. Co handel ma do te
go, że komuś wypadła dziura w 
ścianie? Wielkie rzeczy.

Przy os. Centrum „Ć", przed 
sklepem papierniczym długa 
kolejka. Co tu dają — pyta ja
kaś babcia. Nic nie dają — od
powiada kilkunastolatek. Trze

ba kupić. Papier w rolkach. O 
retyściewy, konkluduje babcia, 
myślałam, że to coś do jedze
nia. Wprost przeciwnie, babciu 
— śmieje się wyrostek.

Trudności ze wstydliwym pa
pierem powtarzają się cyklicz
nie. Stary zapas wyczerpał się, 
a nowy jeszcze nie nadszedł. 
Import również nawala. Spece 
od zaopatrzenia są jednak bar
dzo zadowoleni, na ogół z sie
bie. Tylko patrzeć, jak zapro
ponują nam artykuł zastępczy

Konsul generalny ZSRR
gościem hutników
Wczoraj w godzinach popo

łudniowych gościł z oficjalną 
wizytą w Hucie im. Lenina 
konsul generalny ZSRR w 
Krakowie Iwan Korczma. Do
stojnego gościa serdecznie po
dejmowali I sekretarz KF 
PZPR Józef Nowotny i dyrek
tor naczelny HiL dr inż. Cze
sław Drożdż. W przeprowa
dzonych rozmowach zapo
znano konsula, który od nie
dawna bawi w Krakowi«, z 
aktualnymi problemami kra
kowskiej huty, (r)

50 gr

Rozmowę zanotował
JERZY DANEK

w postaci papieru ściernego, lub 
tektury (pod dostatkiem w pań
stwowych sklepach).

Któżby się jednak przejmo
wał głupim papierem? Wszak 
lasów niszczyć nie można, gał
ganków nikt do skupu nie 
przynosi, bo domokrążcy wycią
gają je od mieszkańców. Z cze
go więc robić ten papier? Ga
zety nie wystarczą, czy co?

Gospodynie mają inne utra
pienie. Od kilku tygodni nie 
mogą kupić tłustego, białego se
ra. To nie, że Zakłady Mleczar
skie tuż, tuż, bo w Krzesławi- 
cach. Sera nie ma i koniec. Jest 
czasem chudy i kwaśny niczym 
cytryna. Gdyby jeszcze wita
miny były te same... Prawdopo
dobnie producenci i dystrybu
torzy nie chcą z nas robić 
głupców, wszak porzekadło mó
wi: „śmieje się jak głupi do
sera".

Bądźmy więc poważni, aby 
nikt nie posądził nas o lekko
myślności. IV tym wypadku po
rzekadło „Śmiech to zdrowie", 
nie ma racji bytu. Płakać trze
ba, obywatele, płakać! (ryb)

Oto działacze sportu I turystyki, wyróżnieni w naszym plebiscycie. Od lewej: L. Filipak, B. Janik, S. Płacht*, J. Molik, T. Kowalczyk, T. Tomeczko, Z. Baran. J. Zgała, F. Kiebzak 
JA. Migas. Szerzeji o J^onkursie-Flebiscycie plszem/ ną stropię ~ " - Fot. M. GLADYSEK
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Z obrad egzekutywy KF PZPR

OZR dla załogi huty
____ I J\\ lecz niestety będącego w sfe- Stąd program działania zawie-

T rze dyskusji.
Zestawmy zatem możliwości 

ftj. bazę techniczną i fakty. 
; Nasuwa się wniosek oczywisty 
świadczący o dużym zrozumie
niu potrzeb i 
załogi, którą w 
nowią kobiety, 
warunki pracy 
mniej cieplarniane.

Decyzje podjęże przez egze
kutywę i RZK zmierzają do 
zmiany na lepsze. Moderniza
cja placówek żywienia zbio
rowego odbewać się będzie w

5 bm. odbyło się wspólne 
posiedzenie egzekutywy 1<F 
PZPR i prezydium Rady Za
kładowej Kombinatu, którego 
głównym tematem była ocena 
działalności w dziedzinie 
zbiorowego żywienia załogi 
huty.

Podstawą do dyskusji i pod
jęcia decyzji stał się opraco
wany przez zespół roboczy ra
port o stanie zbiorowego ży-, --------- --- „
wienia załogi. Oto kilka cha- 1Sp0Sób ciągły i konsekwentny.

zaangażowaniu 
większości sta- 
A przecież ich 
nie są bynaj-

Stąd program działania zawie
ra zadania na rok bieżący i 
na łatą następne. Zmierzają 
one przede wszystkim do u- 
sprawnienia transportu, mo
dernizacji obiektów gospodar
stwa rolnego w Luboczy, in
stalowania nowoczesnych pa
wilonów gastronomicznych, 
przeprowadzenia remontów 
istniejących placówek oraz 
budowy zaplecza produkcyjno- 
magazynowego OZR.

Obradom przewodniczył 
Nowotny — I sekretarz 
PZPR.

STANISŁAW

J.
KF

Nowej Hucie odbyło się 
Walne Zgromadzenie De
legatów Oddziału Rejo

nowego SIMP. Zo6ta)o ono po
przedzone kampanią sprawoz
dawczo-wyborczą w pięciu za
rządach kół 1 trzech sekcjach 
naukowo-technicznych w HiL i 
w dzielnicy.

Zarząd Oddziału SIMP 1 po
szczególne kola aktywnie praco
wały w ubiegłej kadencji nad 
rozwojem swych szeregów. Wy
różniły się Zarządy Kół przy 
Pionie Głównego Mechanika w 
HiL, a szczególnie koło w „Bu
do s t a 1 u", które przyjęło 18 
członków-

W naszym Oddziale działa o- 
becnie ponad 400 członków, jest 
więc największym w regionie 
krakowskim. Główną działalność 
Oddział SIMP-u skierował na

Oddział SIMP dobrze pracuje
Do Zarządu Oddziału SIMP 

wybrana 15 członków i 5 zastęp
ców. Przewodniczącym został 
szef Pionu Głównego Mechanika 
HiL — mgr inż. Stanisław Pie
karski. Ponadto wybrano delega
tów na konferencję Wojewódzką 
oraz na VII Kongres Techników 
Polskich, który odbędzie się wc 
wrześniu br. w Krakowie.

W zgromadzeniu delegatów o- 
dział wziął z-ca przewodniczące
go Zarządu Głównego SIMP 
prof. Tadeusz Paf, który w 
swym wystąpieniu wysoko oce
nił działalność Oddziału. Doko
nał wręczenia złotych i srebr
nych odznak SIMP oraz dyplo
mów.

KAZIMIERZ RAJCA

„Trzynasta "pensja
rakterystycznych danych. W 
chwili obecnej placówki OZR 
produkują i wydają ponad 21 
tysięcy posiłków dziennie, tj. 
o ponad 4 tysiące więcej niż 
w ub. roku. Dominują posiłki 
regeneracyjne i profilaktyczne. 
Zwiększa się produkcja pło
dów rolnych i zwierzęca go
spodarstwa rolnego, jak rów
nież produkcja wytwórni wód 
gazowanych.

Mimo tak dynamicznego 
wzrostu produkcji i usług, 
często pod adresem pracowni
ków. którzy nas żywią kiero
wane są słowa krytyki. Ale 
czy zawsze są one słuszne? 
Zastanówmy się nad danymi 
zawartymi w raporcie. Otóż 
OZR w aktualnych warunkach 
technicznych posiada zdolność 
produkcyjną na zaledwie 7.800 
posiłków dziennie. Placówki 
OZR nie są wyposażone w u- 
rządzenia techniczne umożli
wiającą szybszą i estetyczniei- 
szą produkcje porcji śniada
niowych. Wiele stołówek, ba
rów i kiosków wybudowa
nych zostało 20 i więcej lat te
mu. Nie posiadają nie tylko 
lodówek, 
zaplecza.
i .rak odrębnego zaplecza pro- 
dvkeyjno-magazvnowego po
stulowanego od lat przez OZR.

ale odpowiedniego 
Stan ten pogłębia

■ Partyjna działalność

W ostatnim okresie obserwuje 
się znaczną poprawę pracy służ
by zdrowia w naszej dzielnicy. 
Związane jest to z reorganiza
cją lecznictwa otwartego, akty
wnością członków partii, ich po
stawą społeczno-polityczną i za
wodową oraz oddziaływaniem 
na bezpartyjnych.

Wysokie kryteria i wymagania 
obowiązujące powszechnie człon
ków partii, w służbie zdrowia 
mają szczególnie znaczenie. Nic 
więc dziwnego, że pacjenci da
rzą lekarzy i pozostały personel 
dużym • zaufaniem obserwując 
jednocześnie ich pracę. Oto jak 
przedstawia się przekrój socjal
ny członków partii w lecznic
twie otwartym: średni personel 
medyczny (w tym 18 pielęgnia
rek) 47 tow-, personel z wyższym 
wykształceniem — 31 tow., pra
cownicy administracyjni — 38 
tow.

Aktualnie pracuje 7 grup par
tyjnych., Funkcjonalnie odpowia

da to rozmieszczeniu poszcze
gólnych przychodni (jedna z 
przychodni jest w remoncie).

W lecznictwie otwartym działa 
także koło ZMS skupiające okołc 
50 proc, młodzieży. Organizacja 
partyjna wśród młodych towa
rzyszy widzi przyszłych kandyda
tów na członków partii, a aktu
alnie aktywistów do podejmo
wania zadań w pracy społeczno- 
politycznej. Znaczna ilość mło
dych uzupełnia wykształcenie.

Szkolenie partyjni do niedaw
na było prowadzone przez lekto
ra KD. Biorąc jednak pod u- 
wagę wysoki poziom polityczny 
i intelektualny członków partii 
w tym środowisku — na zebra
niu ogólnym podjęto decyzję 
prowadzenia szkolenia we wła
snym zakresie.

Nie znaczy to jednak, że służ
ba zdrowia nie ma problemów, 
czy trudności i dlatego na Dziel
nicowej Konferencji Partyjnej 
towarzysze z Zespołu Opieki 
Zdrowotnej poruszali takie za
gadnienia jak konieczność:

J1VTER IlfLVCJ I?
Często w radio czy TV słyszymy o pracy komisji sejmo

wych, o posiedzeniach Sejmu PRL. Czytamy o dyżu
rach poselskich. Znamy wszyscy nazwisko naszego 
hutniczego posła. Ale czy zdajemy sobie sprawę z tego, na 

czym polega jego trudna i odpowiedzialna praca? Czy je
steśmy dostatecznie informowani o tym. co „nasz poseł” 
załatwił dla nas. jakie zagadnienia poruszał, czego się do
magał? Z pewnością nie.

Chcąc w jakiś sposób wypełnić tę lukę, postanowiliśmy 
przeprowadzić rozmowę z posłem Kazimierzem Kurasiem, 
przybliżając w ten sposób problematykę jego pracy do sze
rokich rzesz Czytelników.

+ poprawy lecznictwa pod
stawowego w rejonie Osiedla 
Bieńczyee — Mistrzejowice,

+ poprawy opieki nad 70 ty
siącami ludności . tychże osiedli 
pod względem lokalowym jak i 
wyposażenia (m. in. budowa no
wej przychodni w os. Piastów) 

poprawy opieki lekarskiej 
nad dziećmi i młodzieżą w szko
łach,

+ polepszenia opieki stenaato- 
logicznej,

łb wzmożenia pieczy nad ludź
mi starszymi, których liczba 
wzrasta,

+ uregulowania opieki nad 
pacjentem w związku z wpro
wadzeniem sobót wolnych od 
pracy. Ł S.

ścisłą i harmonijną współpracę 
inżynierów i techników z robot
nikami w całym procesie two
rzenia, od konstruowania, wy
twarzania do eksploatacji i re
montów włącznie.

W latach 1972—1975 Oddział
SIMP podjął działalność nauko
wo-techniczną wyrażającą się 
w organizowaniu narad dla ka
dry inżynieryjno-technicznej 
na wiele interesujących tema
tów. Działalnością szkoleniową 
objęto kadrę w zakresie techno
logii budowy maszyn- Odbyto 74 
odczyty o tematyce zawodowej, 
wyświetlono 8 filmów technicz
nych i zorganizowano 4 wysta
wy książek i czasopism techni
cznych branży mechanicznej. 
W celu zapoznania członków 
SIMP-u z nowoczesną techniką 
w kraju i zagranicą organizowa
ne były wyjazdy indywidualne 
lub zbiorowe do dużych ośrod
ków przemysłowych branży hut
niczej i mechanicznej. Pięciu 
członków uczestniczyło w Mię
dzynarodowych konferencjach 
poświęconych tematyce gospo
darki remontowej. Ogółem w 
tych wyjazdach wzięło udział 

322 członków SIMP. Nową for
mą podnoszenia kwalifikacji w 
tym stowarzyszeniu było uzyska
nie przez niektórych członków 
uprawnień rzeczoznawców w Ze
spole Rzeczoznawców SIMP w 
Krakowie.

Jest to wycinkowy przegląd 
dorobku stowarzyszenia, który 
został znacznie poszerzony w 
dyskusji przez delegatów.

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
cy, którzy w okresie obra
chunkowym przebywali na 
ćwiczeniach wojskowych. Za 
okres ten pracownikowi wli- 

, czy się jak za urlop wypo
czynkowy ekwiwalent, który 
włączony zostanie do podsta
wy wymiaru nagrody.

TERMIN WYPŁATY 
I WYSOKOŚĆ

Pracownikom, którzy naby
li prawo do trzynastej pensji 
wyplata nagród nastąpi w 
dwóch terminach. Najwcze
śniej — bo już w trzeciej de
kadzie lutego — otrzymają je 

' pracownicy, którzy nie są ob- 
! jęci obowiązkiem wykonania 
, zadań obniżenia kosztów pro
dukcji i wskaźników jakościo
wych. Jest to ponad 80 proc, 
pracowników huty, w tym 
wszyscy, którzy w roku ub. 

I bvli zatrudnieni na stanowi- 
■ skach pracowników fizyez- 
I nyćh.
I Wypłata nagrody z zakla- 
j dowego fundusz.u dla praco- 
| wników objętych premiowa
niem z zysku, którym wyzna
czono konkretne zadania, na
stąpi w okresie późniejszym

tj. po zatwierdzeniu sprawo
zdania finansowego (bilansu) 
huty.

Zgodnie z postanowieniami 
ustawy, wysokość nagrody do 
1981 roku będzie systematycz
nie wzrastać, aż we wspom
nianym roku osiągnie 8,5 proc, 
rocznego zarobku czyli pełną 
trzynastą pensję. Stąd wnio
sek, że wysokość indywidual
nej nagrody każdego pracow
nika — o ile pracował niena
gannie i w okresie wymaga
nym w regulaminie — będzie 
obecnie wyższa od wypłaconej 
w roku ubiegłym i wyniesie 
ponad 80 proc, podstawowej 
bazowej miesięcznej płacy.

W całej hucie liczy się już 
wynagrodzenie będące podsta
wą do ustalenia należnej in
dywidualnej nagrody. Trwa 
również ocena wkładu każde
go pracownika. Wkrótce kie
rownicy jednostek organiza
cyjnych poinformują swych 
pracowników o decvzjach ko
lektywów. Na listaeh znajdują 
się nazwiska tych, którzy rze
telną nraea przysporzyli hucie 
majątku i wygo«nodaeowalł 
<fia siebie wyższa nagrodę.

(Staż)

TURNIEJ 
PIŁKI NOŻNEJ

KS „Wanda” (ul. Bulwarowa 
w Nowej Hucie) orgaiizuje ha
lowy turniej piłki nożnej se
niorów, o Puchar Prezesa Klu
bu.

'W turnieju biora udział: KS 
„Hutnik”. RKS „Garbarnia”, 
KS „Zwierzyniecki”, SKS 
„Cracovia” KS „Wanda I” i 
„Wanda II”. Początek rozgry
wek już dzisiaj o godz. 18 i 
jutro (9 bm.) o godz. 11. (R)

HmmtwiimmimmwHiiiMHiMMiiMmiMHNmHitimHKttif

W tak niefrasobliwy upoodb prooobewoje rię w ZPH w Boohn’* 
elementy żelbetowe. Fot. J. ROŚKIEWICZ

— Towarzyszu Pośle, może 
zaezniemy od sprawy Wa
szych dyżurów, które rzucają 
pewne światło na zagadnie
nia, nurtujące wyborców...

— Dyżury w Nowej Hucie 
pełnię raz w miesiącu i nie 
uskarżam się na brak tak 
zwanych petentów. Pierwszą 
grupę zagadnień, z jakimi lu
dzie do mnie przychodzą, sta
nowią oczywiście, jak chyba 
w całym kraju, sprawy mie
szkaniowe. Budujemy wpraw
dzie coraz więcej mieszkań, 
a jednak potrzeby rosną. W 
związku z tym widzę ko
nieczność koncentracji uwagi 
na tym problemie i wiele 
moich interpelacji poselskich 
dotyczy właśnie spraw miesz
kaniowych. Obywatele przy
chodzą również w innych, 
często drobnych sprawach, 
dotyczących handlu, usług, 
gospodarki komunalnej. Nie 
wszystkie one wymagają in
terwencji. Często chodzi je
dynie o radę, czy informację, 
po prostu ludzie nie są w 
pewnych zagadnieniach zo
rientowani. Znacznie zmniej
szyła się natomiast ilość in
terwencji dotyczących zatru
dnienia kobiet. dzięki temu, 
że powstało wiele zakładów 
usługowych, a między innymi 
filia „Fotopamu” w Nowej 
Hucie, o co zresztą swego cza
su usilnie się starałem.

— W ilu konkretnie spra
wach, zgłaszanych na dyżu
rach, interweniujecie i jaka 
jest skuteczność tych inter
wencji?

— W roku 1974 zanotowa
łem 214 spraw, z czego w 178 
przypadkach podjąłem inter
wencję. Tak się bowiem skła
da. że ponad 80 proc, skarg, 
zażaleń, różnych spraw ludz
kich jest w pełni uzasadnio
nych. Czy moje interwencie 
są skuteczne? Tak, w około

70 proc. Są bowiem również 
sprawy bardzo trudne, szer
sze, generalnie rozwiązywane 
nieco później, na szczeblu 
centralnym.

—Nie są to jedyne Wasze 
spotkania z ludźmi?

— Oczywiście, że nie. Biorę 
także udział w poselskich 
spotkaniach z wyborcami, od
byłem ich na przykład w ub. 
roku 23, a ogółem w bieżącej 
kadencji Sejmu — 77. z cze
go 32 w samym kombinacie. 
Wrócę jeszcze do trybu za
łatwiania zgłaszanych spraw. 
Notuję je skrupulatnie, a na
stępnie przekazuję władzom 
dzielnicowym, miejskim i cen
tralnym. Poruszam te proble
my również na różnego ro
dzaju konferencjach, posie
dzeniach komisji, zebraniach.

— Czytelnicy z pewnością 
chcieliby wiedzieć, jakie za
gadnienia Wy, jako poseł, wi
dzicie do rozwiązania, biorąc 
pod uwagę nasz teren?

— Tych spraw jest wiele. 
Są to na przykład problemy 
ludzi starszych, schorowa
nych, którzy pracowali na 
szczególnie uciążliwych sta
nowiskach pracy. Jest to 
także sprawa rozszerzenia 
wyróżnień i nagród za wy
sługę lat, realizowana' już 
częścibwo przez większy za
kres świadczeń z tytułu Kar
ty Hutnika. A jeśli chodzi o 
dzielnicę, widzę konieczność i 
daję temu wyraz w moich 
kontaktach z władzami, kom
pleksowej zabudowy osiedli 
mieszkaniowych, wraz z pla
cówkami handlowymi, usłu
gowymi i placówkami leczni
czymi. Interpeluję także W 
sprawie pewnej typizacji pa
wilonów handlowych czy u- 
slugowych. co stwarza możli
wość szybszego ich oddawa
nia do użytku mieszkańców.

(Dalszy ciąg na str. 3) •

Wypadki wciąż groźne!
Nigdy dość ostrożności i prze

stróg. Praca w hucie, sama w 
sobie jest niebezpieczna. Trzeba 
być czujnym na każdym kroku 
i w każdej minucie, trzeba pil
nować siebie i drugich. Znowu 
— niestety — przekazać musimy 
Czytelnikom dwie informacje o 
wypadkach w hucie, po to, aby 
dodatkowo przestrzec pracowni,- 
ków, zmusić do refleksji i uwa
gi-

28 stycznia uległ wypadkowi 
w Walcowniach Wstępnych mło
dy 22-letni ślusarz remontowy w 
W17 Jan Stoczyński. Pracował 
dopiero kilka miesięcy w HiL, 
chętnie brał się do roboty. O- 
fiarny. Krytycznego dnia praco
wał przy remoncie dozownika 
zendry w wydz. P-60. Zęby po
spieszyć, skoczył z krawędzi 
ściany na rusztowanie. Zachwiał 
się, spadał mu z głowy kask. 
Chwycił go rękami i wtedy stra
cił do ręszty równowagę. Spad! 
z pomostu, z wysokości prawie 
5 metrów. W stanie b. ciężkim 
przewieziony został do Kliniki 
Neurochirurgicznej AM w Kra
kowie przy ul. Botanicznej. Jest 
już po operacji (trepanacja cza-

szki), czuje się lepiej. Jak poin
formował nas Józef Partyka, 
rannemu natychmiast pospieszy
li z pomocą koledzy z wydziału. 
44 towarzyszy pracy samorzutnie 
oddało krew do transfuzji pod
kreślając tym samym więź i 
koleżeństwo, szczególnie ważne 
w decydującym momencie życio
wym. Duże uznanie za tę pięk
ną. jakże ludzką postawę!

Drugi wypadek, w Wydziale 
Wielkich Pieców, skończył się 
niestety tragicznie. We wtorek 
4 bm. około godziny 11 uległ mu 
22-letni I.eszck Wilk, ślusarz u- 
trzymania ruchu w Wydz. P-40. 
Pracował w pomieszczeniu wa- 
gon-wagi wielkiego pieca nr 3: 
został przyciśnięty wagon-wagą 
do bębna „Ohra". Doznał b. cięż
kich obrażeń. Przewieziony zo
stał szybko do Szpitala im. S. 
Żeromskiego w Nowej Hucie. 
Niestety walka lekarzy o utrzy
manie go przy życiu nie. powio
dła się. Zmarł ok. godziny 13.30.

Cóż pozostaje innego jak tylko 
jeszcze raz zaapelować o pilną 
uwagę, o zachowywanie przepi
sów bhp, o ostrożność!

(M

Stanisław Kropiwnicki
Dnia 29 stycznia br. smar! 

długoletni, emerytowany elek
tromonter Wydziału Garowego 
Huty im. Lenina. Zmarły był 
aktywnym członkiem Oddziała 
Fabrycznego ZBoWiD.

Od 1943 r. walczył w snere- 
, gach 228 pp. Armii Radzieckiej 

a następnie 1 Pułku Samocho
dowego Ludowego Wojska 
Polskiego. Ranny w lipca 1944 
r. pod Krosnem. Odznaczony

saeregiem medali bojowych polskich i radzieckich, a m. 
in. „Za zwycięstwo nad Niemcami w Wielkiej Wojnie 
Narodowej 1941—1945”, medalem „Za Berlin”, brązowym 
„Krzyżem Zasługi". W Zmarłym tracimy cenionego i sza
nowanego towarzysza broni. Małżonce i dzieciom Zmarłe
go skłat/imy wyrazy współczucia.

ZARZĄD ODDZIAŁU FABRYCZNE«*» 
ZBoWiD BUTY IM. LENINA

Koleżance
Janinie Pańczyk 

serdeczne wyrazy współ
czucia z powodu śmierci 
Ojca

składają koleżanki 
i koledzy z Ośrodka 

Informacji Nauko
wej. Technicznej i 
Ekonomicznej

Ini. Kazimierzowi 
Mazurowi 

głębokie wyrazy współ
czucia z powodu śmierci 
Ojca składają

Kolektyw Wydziału 
W-29, współpracow
nicy oraz koledzy 
z koła SF.P

Czesław Gaczorek
2 lutego zmarł długoletni 

pracownik Huty im. Lenina, 
Czesław Gaczorek.

W roku 1943 wstąpił do kon
spiracyjnej grupy PPR, byl 
żołnierzem Gwardii Ludowej, a 
następnie AL. Zaraz po wojnie 
włączył się do akcji politycz
nych, utrwalając władzę ludo
wą. W latach 1949—54 praco
wał na placówkach dyploma
tycznych w Austrii, Finlandii i

Persji. Po powrocie rozpoczął pracę w Hucie im. Lenina, 
gdzie był wychowawcą młodzieży, dyspozytorem, kiero
wnikiem zespołu, sekretarzem RZK, a następnie kiero
wnikiem Działu Socjalnego.

Pełnił odpowiedział!.« funkcje partyjne i związkowe, 
był radnym DBN, wywiązując się zawsze bardzo sumien
nie z powierzonych zadań. Niezwykle łubiany i szanowa
ny przez kolegów oraz współpracowników.

Odznaczony byl Srebrnym Kryłem Zaołagi 1 (Manahą 
Zasłużonego Pracownika BiL.

Cze/' Jego pamięci!
Wyrazy głębokiego wupftauuidi Rodzinie Zmarłego 

przekazują
ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA HiL 

DYREKCJA HUTY, PION DA 
WSPÓŁPRACOWNICY
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GORĄCE SERCA

C', talownik winien posiaiąć gorą- 
ce serce i nie bać się ognia — 
mawiał zawsze do młodych 

adeptów stalownictwa inżynier Je
rzy Grzyborski.

A jacy są nasi stalownicy, z Mar- 
tenowskiej, dziś święcący swój jubi
leusz? Przez 20 lat, nieprzerwanie 
przekazują miliony ton stali dla go
spodarki narodowej. Kogo z tej oka
zji przypomnieć, o kim napisać? Pe
wne jest, że nie znajdą się tu wszy
scy — bo i miejsca w „Głosie" by 
brakło...

Doc. dr hab. inż. Antoni Kolano 
powiada, że stalownictwo jest matką 
przemysłów. I truizmem byłoby 
udawadniać tę tezę. Docent dziś już 
nie jest na codzień ze stalownikami. 
Gdy toczymy dalej rozmowę, okazu
je się, że zna każdy ich problem Wie 
co dzieje się w jednej i drugiej sta
lowni, wie nawet ile zarabiają dziś 
wytapiacze, rozlewacze.

— Planowaliśmy tę stalownię na 
1,5 min ton.

I rzeczywiście doc. Kolano śmiało 
może mówić „planowaliśmy". Ten 
rodowity krakowianin, z niecierpli
wości, z nieprzyzwyczajenia do stag
nacji wyjeżdża w 1945 r. z dyplo
mem inżyniera na Śląsk. W 1946 jest 
już szefem stalowni — pierwszym 
Polakiem na tym stanowisku w hu
cie „Pokój”. Z dniem 1 stycznia 1950 
r. powołano go na stanowisko szefa 
Stalowni Martenowskiej (w budowie) 
w Nowej Hucie.

Stalownicy, z którymi przeprowa
dziłem dziesiątki rozmów, wspomi
nają. Jeśli bym chciał znaleźć dla ich 
losów wspólną klamrę, to dopiero 
dla ostatnich dwudziestu lat. Wcze
śniej, życie każdego z nich to jakże 
bogata biografia, materiał niekiedy 
na całą książkę. Przedwojenne bie- 
dowanie, wojna, obrona ojczyzny, 
niewola, okupacja, partyzantka. Wol
ność i radość, utrwalanie władzy, 
odbudowa kraju. Takie są życiorysy 
stalowników.

Kazimierz jura spuszczał pierwszy 
wytop.

— Nte chcialbym już uruchamiać 
po raz drugi podobnego pięca. To by
ło wielkie przeżycie, ale i wielkie 
nerwy. To byl zapal, to była radość. 
Dziś już z tym się nie spotykamy. O 
czym ja wtedy myślalem? — aby by
ło dobrze w kraju, żeby Polska i Po
lacy byli dobrze widziani w świecie.

Doc. Kolano: — Wpada do mnie 
inż. Aleksjejew, mówi, że źle się dzie
je na budowie. Robiono właśnie fun
damenty pod piece martenowskie i 
halę lejniczą. Zjeżdżamy w dół na 
głębokość 12 m. Przed nami wysoka 
ściana. Nagle cala „idzie" na nas. 
Zdążyliśmy tylko ostrzec robotników. 
Zasypało taczki, sprzęt, nas trochę. 
Ludzie zdążyli uciec.

— Panie docencie, pamiętają pana 
stalownicy?

— Jakże by nie. Przecież razem 
zaczynaliśmy w hucie „Pokój", a pó
źniej różnie bywało.

Jakub Kruk:
— W hucie „Pokój” do naszej dy

spozycji oddano piec nr 7. Potem wy
jechaliśmy do Związku Radzieckiego.

Huta „Pokój” przewija się we 
wspomnieniach każdego. Kierujący 
Ośrodkiem inż. Grzyborski obecnie 
przygotowuje do uruchomienia kon
wertory w hucie „Katowice". Ma za 
sobą bogate doświadczenia z Marte
nowskiej, Konwertorowej.

— Nagle, przed samym uruchomie
niem zachorował szef Kolano. Byłem 
jego zastępcą. Organizowałem szkole
nie, nabór pracowników. Współpracą 
z budowniczymi kierował szef. Teraz 
to wszystko spadlo na mnie. Przy
znam, że nie czułem się zbyt pewnie 
w tej roli. Odtąd stalownia stała się 
miejscem mojego stałego pobytu. W 
nocy spisywaliśmy usterki, aby za 
dnia przedstawić je Komisji Odbioru.

— Motorem wszelkiego niepokoju 
twórczego — mówi docent — byl inż. 
Zybin — generalny projektant huty. 
Mówił: — hutę należy rozwijać. Już 
w 1955 r. myśleliśmy o konwerto
rach.

Doc. Kolano nie był przy pierw
szym spuście. Zlekceważył zwykle 
przeziębienie i było z nim bardzo nie-

bezpiecznie. Zapalenie płuc, kompli
kacje z sercem i pobyt w szpitalu 
trwał kilka miesięcy. W klinice nie
żyjącego już prof. Tochowicza.

W tym czasie inż. Wrzesień jako 
mistrz pieców martenowskich spu
szcza! pierwszy wytop.

— Wszystko przez ten otwór. No, 
baliśmy się. Zatkaliśmy go tak, że 
przepalać musieliśmy ponad cztery 
godziny. A tu wszyscy czekali na 
spust. Popłynie, czy nie popłynie.

Świadków tego pierwszego spustu 
jest jeszcze ponad dwustu. Nie do 
wszystkich byłem w stanie dotrzeć, 
niektórzy natomiast obawiają się po
sądzenia o przechwalanie się. Np. 
inż. Dudzikowskl, werbował i ściągał 
ludzi do Nowej Huty.

— Czy ja tam byłem najważniej
szy? Wszyscy byliśmy jednakowo 
ważni.

— A kto przygotowywał pierwszą 
kadź?

— Franek Bienia — powiadają mi.
Za chwilę spotykam go przed Radą 

Zakładową. Takżeś się zmienił — mó
wi do mnie.

— Zmieniamy się panie Franciszku, 
zmieniamy. Widzi pan, nie ma już 
tego pierwszego martena. Tandem 
stoi na jego miejscu — wszystko się 
zmienia.

Tandem, konwertory 1 młoda ge
neracja stalowników przejmuje pa
łeczkę. Chociaż, nie przesadzajmy. 
„Stare strzechy" trzymają się dob-‘ 
rze. Inżynier Wrzesień walczy o ja
kość, inżynier Pająk — ach, za nim 
w dalszym ciągu, idąc, nadążyć nie 
można. Opowiadają, jak to inż. Pa
jąk praktyczny sprawdzian robił 
chętnym do pracy w stalowni- Opro
wadza! po obiektach i ten co za nim 

zdążył, rokował według niego nadzie
je.

Inżynier Razowski szefuje obecnie.
— Ja go od majstra pamiętam — 

zaciąga wschodnim akcentem Jakub 
Król. Urodzony optymista z nieodłą
czną fajką.

Inżynierowie — Karpala. Giedyga, 
Gajek „kierowniczą” dalej. — Już 
nie te lata, już nie to zdrowie... Nie, 
nie — to się na balu, okaże panowie.

To były inne czasy — mówią. 
Inżynier Aleksjejew zawsze powta
rzał: — Przecież ja w życiu nigdy 
prawdziwej huty nie widziałem. Ale 
budował dobrze.

— To byl wspaniały inżynier — po
wie mi o nim doc. Kolano.

— A konwertory, to co? Ilu się 
wtedy musialo rozstać z martenami! 
Wiesiek Baczyński, Bernard. Józek 
Mitkowski, inż. Guliński — dalej pił
kę kopiący, Tadeusz Ryszanek zmia
ną kierujący. Stara gwardia! A mło
da też u was praktykowała. Chociaż 
inż. Soja, młodzikiem nie będący na 
Konwertory wyruszył, by stąd całość 
lepiej widzieć.

— Ale z dziewczynami to już 
urządziliście się jak należy. Rozu
miem, że stalownik..., ale tak wszy
stkie skoncentrować wokół gabinetu 
Szefa... Na Konwertorach panią Sta- 
się Kusiakową zostawiliście wpraw
dzie, ale na jej utrapienie tylko. 
Chociaż utrapień to i wam nie bra
kuje. A zatem zapomnijmy dziś o 
nich. IV „górze” macie pełne popar
cie.

— Kielich więc do góry wznieście. 
I STO LATU!

ZA GORĄCE SERCA.
MIECZYSŁAW GIL

Fot. M. GŁADTSEK i B. ŁUCKOS
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Publikujemy dziś na na- ’ 
szych lamach artykuł Ry
szarda Slaweckiego traktu
jący o pracy radzieckiego 
wywiadu na zapleczu oku
powanego Krakowa — w 
Chałupkach (dziś osiedla 
Nowej Huty).

Działalność radzieckiej 
trupy wywiadowczej w 
Krakowie i jego okolicach 
przedstawia autor szerzej 
w swojej książce pt. MA
NEWR, KTÓRY OCALIŁ 
KRAKÓW. Jest to już trze- 

I cie wydanie, poprawione i 
rozszerzone, które ukazało 
się nakładem Wydawnic
twa Literackiego w serii 
,Cracoviana".

Książka ta jest warto- ’ 
ściową pozycją m. in. dla 
uczestników konkursu czy
telniczego w Turnieju Kul
turalnym HiL pn. „Kraków 
moje miasto", któremu pa
tronuje nasza redakcja.

Podczas gdy walki z hitle
rowskimi Niemcami na 
froncie wschodnim toczyły 

się Jeszcze na terytorium Zwią
zku Radzieckiego, w nocy z 28 
na 27 kwietnia 1944 roku zrzuco
no na spadochronach grupę ra
dzieckich zwiadowców na dalekie 
zaplecze nieprzyjaciela na Zie
mi Krakowskiej. Zrzut trzy
osobowej grupy nastąpił w rejo
nie Tarnowa. Dowódcą grupy byl 
„Józek“, a w jej skład wcho
dziły: radiotelegrafistka „Olga” 
t zwiadowczymi „Hanka“.

Trójka zwiadowców posiadała 
adresy zaufanych mieszkańców 
Krakowa i jego okolic; mieli oni 
ułatwić im wykonanie specjalne
go zadania. „Józek" miał ponad
to fotografię Piotra Sendora, żoł
nierza I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, z napisem na odwro
cie: „Mamo, bardzo Cię proszę, 
pomóż tym ludziom“.

Matka Piotra Sendora, Kata
rzyna. mieszksla we wsi Chałup- 
jti pod Krakowem. Druji jej syn<

Bohaterska „Olga“
Franciszek, był działaczem lu
dowym i żołnierzem Batalionów 
Chłopskich. W ich domu odby
wały się zebrania konspiracyj
ne. Sendorowie zgodzili się na 
przyjęcie „Olgi" i „Hanki“ i na 
zainstalowanie radiostacji w sto
dole. „Olga" pozostała u Sendo- 
rów, „Hanka" jednak wynajęła 
sobie pokój w Krakowie.

Przez szereg dni grupa zwia
dowców nie podejmowała wyzna
czonych jej zadań. Nie zgłaszał 
się „Józek“ — dowódca grupy, 
który miał zorganizować prace — 
dysponujący większą sumą pie
niędzy przeznaczonych na utrzy
manie zwiadowców i ich działal
ności. Kiedy wreszcie pojawił się 
w domu Sendorów, nie wykazy
wał chęci podjęcia zadań ani też 
nie dawał żadnych poleceń. Pod
czas ponownych odwiedzin zwie
rzył się, że spotkał w Krakowie 
swego brata w mundurze nie
mieckiego żandarma. Zachowy
wał się dziwnie. Katarzyna Sen- 
dorowa i jej syn zaniepokoili się 
zachowaniem „Józka” tym bar
dziej, że ich dom byl miejscem 
spotkań ludzi z Batalionów 
Chłopskich.

Nadawane przez „Olgę” infor
macje, zawierające relacje o sy
tuacji w Krakowie i jego okoli
cach oraz skąpe informacje na
tury wojskowej, zwróciły uwagę 
Niemców. Zorientowali się, że w 
okolicy działa tajna radiostacja. 
Franciszek Sendor jednak przy 
pomocy alowców zapewniał 
„Oldze“ bezpieczeństwo.

Po pewnym czasie pojawili się 
w domu Sendorów: Józef Zając 
„Michał" i Waleria Gębska (obe
cnie Zającowa) „Wala", którzy 
od kilku już lat działali w Gwar
dii Ludowej, a następnie w 
Armii Ludowej w Krakowskiem. 
Biorąc pod uwagę wzrastające 
niebezpieczeństwo I zagrożenie 
„Olgi ‘, podjęto decyzję o zwinię
ciu radiostacji 1 zainstalowaniu 

jej w innym, bezpieczniejszym 
miejscu. Zachowując mak
symalne środki ostrożności, „Mi
chał“ i „Wala“ przewieźli „Olgę" 
i „Hankę" do Modlniczki koło Za
bierzowa. Dla zapewnienia bez
pieczeństwa ulokowano je w 
dwóch różnych miejscach.

Wieczorem „Olga" nadała do 
dowództwa informację o istnie
jącej sytuacji. Zapytała, jak po
stępować z „Józkiem", co robić 
dalej? Odpowiedź w sprawie 
„Józka“ była jednoznaczna: 
zlikwidować, i to jak najszybciej. 
Rozkaz został wykonany w naj
bliższą niedziele w Krakowie.

„Olga" przybyła do Rybnej. 
Korzystając z pomocy „Hanki”, 
„Michała” i „Wali", której po
wierzono funkcję łączniczki, oraz 
szeregu innych osób, przede 
wszystkim członków Polskiej 
Partii Robotniczej w Rybnej, 
„Olga" rozpoczęła okres intensy
wnej pracy. Za pośrednictwem 
radiostacji przekazywała swemu 
dowództwu inofrmacje o prze
jeżdżających pociągach. Kra
kowski węzeł kolejowy był bar
dzo ważnym punktem strategicz
nym. Przejeżdżały tędy niemiec
kie transporty wojska i broni na 
front wschodni. Dowódtztwo I 
Frontu Ukraińskiego chciało znać 
plany przerzutów wojsk niemiec
kich.

Radiotelegrafistka „Olga" na
dawała informacje o obiektach 
wojskowych i ruchu wojsk nie
mieckich, przekazywanych jej 
przez mieszkańców Krakowa 1 
Rybnej. Była to działalność tru
dna i ryzykowna. Ryzyko takie 
podjęła też Klara Soltykowa, 
pracująca w charakterze sprzą
taczki w gmachu sztabu wojsko
wego przy zbiegu ulic Grodzkiej, 
św. Gertrudy (obecnie Waryń
skiego) i Stradom. Udało się jej 
kilkakrotnie wynieść z gmachu 
kalkę maszynową, dzięki której 
można było odtworzyć pismo za- 

wlerające szczegóły lokalizacji 
jednostek wojsk niemieckich.

Pewnego dnia nadeszła do Ry
bnej smutna wiadomość: „Han
ka“ została aresztowana. Bita i 
katowana, nie wydała jednak ni
kogo. Była córką warszawskiego 
lekarza. Zesłano ją do obozii 
koncentracyjnego, z którego już 
nie powróciła.

Z trójki zwiadowców pozostała 
tylko „Olga". Miała ona wśród 
Polaków, członków PPR i żoł
nierzy AL, serdecznych przyja
ciół i wiernych współpracowni
ków.

Zawiadomiła swoje dowódz
two o aresztowaniu „Hanki“ i 
prosiła o przysłanie posiłków. 
Radiostacja, umieszczona na 
strychu Stanisława Malika w 
Rybnej, pracowała często. 
„Olga" miaia wtedy 18 lat.

*
22 stycznia 1975 roku, po po

nad 1-0 latach, w Chałupkach od
było się niezwykłe spotkanie. 
Mieszkańcy tego osiedla serdecz
nie witali „Olgę“ — Jelizawietę 
Jakowlewną Wologodską, która 
dziękowała im za schronienie w 
okresie okupacji i okazaną jej 
pomoc w trudnej i odpowiedzial
nej pracy wywiadowczej na 
rzecz wyzwolenia i ocalenia Kra
kowa.

Przed spotkaniem w Domu Lu
dowym w Chałupkach odsłonięto 
tablicę z napisem:

,.W zabudowaniach gospodar
skich Katarzyny i Mateusza Sen
dorów i nośną 1944 roku działała 
tajr.a radiostacja grupy radziec
kich zwiadowców. Informacje o 
sytuacji w okupowanym Krako
wie i jego okolicach przekazywa
ła Sztabowi I Frontu Ukraińskie
go Jelizawieta Jakowlewna Wo- 
logodska „Oloa".

IV 30 rocznicę wyzowlenia 
mieszkańcy Chałupek.

Spotkanie z „Olgą”, w wypeł
nionej po brzegi sali Domu Lu
dowego, pozostanie zapewne na 
długo w pamięci mieszkańców 
Chałupek.

RYSZARD SŁAWECKI
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BXTER WEX€rJE
(Dalszy ciąg a« str. I)

Jedną z bolączek, o któ
rej często się słyszy, jest nie
dostateczne zaopatrzenie pla
cówek handlowych, zarówno 
w Nowej Hucie, jak i na te
renie całego Krakowa. Czy i 
w tej sprawie zgłaszacie swoje 
uwagi?

— Niejednokrotnie. Na po
siedzeniach komisji sejmowej 
często zgłaszam problem zbyt 
szczupłej sieci handlowej w 
naszym mieście. Postulowa
łem wybudowanie w Krako
wie dużego domu towarowe
go i piekarni, co jest szcze
gólnie ważne dla mieszkań
ców. W wyniku tych inter
pelacji minister handlu we
wnętrznego i usług zwiększył 
nakłady planu terenowego na 
rok 1975 o 15 min złotych. 
Już w tym roku rozpoczyna 
się. budowa dużej, nowoczes
nej piekarni przy ul. Siewnej, 
rozważa się także możliwość 
budowy domu towarowego. 
W związku z tym. że siła na
bywcza ludności wzrasta, mi
nister zobowiązał się do po
prawy sytuacji w zaopatrze
niu. Chodzi zresztą nie tylko 
o handel. Istnieją na przy
kład duże kłopoty z naprawą 
sprzętu zmechanizowanego, 
na którą czeka się miesiąca
mi. Brak jest fachowców i 
części zamiennych. Również 
te sprawy, ważne przecież 
dla ludzi, były treścią moich 
wystąpień i interwencji.

— Jak wiadomo, jesteście 
pierwszym zastępcą przewo
dniczącego komisji sejmowej 
przemysłu ciężkiego i maszy
nowego. W ten sposób prze- 
szlibyśmy do spraw bezpo
średnio dotyczących Huty im. 
Lenina...

— Ogólnie mówiąc, staram 
się o to, aby znacznie pod
nieść rangę zawodu hutnicze
go, poprzez różnego rodzaju 
preferencje, rozszerzenie o- 
pieki socjalnej, zapewnienie 
całej załodze posiłków rege
neracyjnych. Chodzi także o 
stałą modernizację zakładów, 
o ciągłe wprowadzanie postę
pu technicznego. Reprezentu
jąc interesy załóg hutniczych 
występowałem z tymi proble
mami w imieniu komisji sej
mowej na wspólnym posie
dzeniu, z udziałem najwyż
szych władz państwowych i 
związkowych. Wnicrki te u- 
znano za słuszne i są sukcesy
wnie załatwiane.

— Jakie prace, Towarzyszu 
Pośle, czekają Was w naj
bliższym czasie?

— Trzeba wiedzieć, żc moja 
działalność nie ogranicza się 
do sesji sejmowych, posie
dzeń komisji i pełnienia dy
żurów poselskich. Od 11 lute
go na przykład wraz z grupą 
posłów, z ramienia komisji 
przemysłu ciężkiego, będę wi
zytować wiele zakładów hu
tniczych na terenie całego 
kraju, pod kątem moderniza
cji, unowocześniania starych 
zakładów. Szczególną uwagę 
będziemy zwracać na możli
wość wzrostu produkcji, po
prawy warunków pracy i o- 
chrony środowiska.

— Życzę więc dalszych sku
tecznych poczynań w imieniu 
wyborców. Z pewnością do 
poruszonych spraw wrócimy 
jeszcze nie raz, już bardziej 
szczegółowo...

Rozmawiała:
DANUTA RYBARCZYK
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TT »zy»ey prawi* jesteśmy ezlonkami i chętnie ko- 
1/1/ rzystamy z jej usług! Myślę o Pracowniczej Ka

sie Zapomogowo-Pożyczkowej HiL, tym naszym 
hutniczym „portfelu" — wygodnym, a jak się okazuje 
— także dosyć zasobnym. Czytelników zainteresuje na 
pewno bardziej szczegółowo działalność PKZP.

Jest to niemały bank świata pracy: aktualnie dyspo
nuje kwotą 165 min złotych, czyli o ok. 18 min zł wię
cej nii przed rokiem. Złożyliśmy się wszyscy solidarnie 
na tak wysobie zasoby finansowe. Średni wkład każ
dego spośród 32 tysięcy członków PKZP, wynosi 5.160 
zł. Duża to oszczędność, a poza tym, co szczególnie moc
no podkreślam, nasz „udział" w finansach PKZP HiL. 
Gdybyśmy te pieniądze z Kasy odebrali, wszak mamy 
do tego prawo, nie zostało by nic i można by PKZP 
po prostu rozwiązać.

Doceniając tę społeczną, samopomocową rolę Kasy 
zgromadziliśmy pieniądze. Możemy mieć sa to ogromną

NASZA KASA
satysfakcję, i* dobrze służą ealęj załodze. W każ
dym ciężkim życiowym przypadku, gdy natychmiast po
trzebna jest pomoc finansowa, wiemy, że na PKZP moż
na liczyć. „Chwilówka" ratuje niejednokrotnie z opre
sji, pozwala przetrwać kłopoty. A większa pożyczka ra
talna — umożliwia remont mieszkania lub zakup droż
szych artykułów, takich jak: meble, telewizor, sprzęt 
sportowy itp. Pozwala też na spędzenie atrakcyjnego 
urlopu.

Czy chętnie korzystamy s hutniczej „kasy pierwszej 
pomocy"? Nawet bardzo chętnie. W eiągu ub. roku za
ciągnęliśmy w PKZP HiL 20.350 różnego rodzaju poży
czek (ratalnych i „ehwilówek"). Objęły te pożyczki kwo
tę o wiele wyższą niż łączny wkład członkowski, a mia
nowicie 192 min złotych. Refleksja — pożyczyliśmy o ok. 
5 min zł więcej niż w poprzednim roku.

A średnia wysokość pożyczki? I w tej dziedzinie no
tujemy wzrost w stosunku do ub. roku. Nasze potrzeby 
idą w górę; średnia wysokość pożyczki wynosiła 12.400 
zł (o 2.600 zł więcej niż w 1973 roku). Średnia wyso
kość „ehwilówki" — 930 zł.

Prosperuje więc nasza Kasa i służy załodze swą po
mocą. Doceniajmy ten fakt! Wykazujmy więcej zrozu
mienia dla społecznego, samopomocowego charakteru tej 
pożytecznej „instytucji".
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Działalność godna wysokiego uznania
W poniedziałek

odbyło się 
spotkanie

Kozłowski, Paweł Cyktor. Ma
rian Janiec, Zbigniew Sidor.

Na zdjęciach: sala konferen^ 
eyjna podczas spotkania i wrę- 
czania dyplomów wyróżnio
nym inspektorom.

Fot. O. HLTNICKI

Do mieszkańców, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, 
komitetów osiedlowych i mło
dzieży szkolnej dzielnicy No
wa Huta w Krakowie!

Obywatele! W okresie od li
stopada 1974 r. do końca czer
wca 1975 r. na terenie całego 
kraju prowadzona jest MASO
WA ZBIÓRKA ZŁOMU ME
TALI.

Uzyskane ze zbiórki fundu
sze przeznaczone zostaną na 
cele społeczne, zgodnie z uzna
niem ofiarodawców, jak 
przykład:

♦ budowa Domu Kultury
♦ odbudowa Pomnika 

Grunwaldzkiego
♦ Narodowy Fundusz 

chrony Zdrowia.
♦ Centrum Zdrowia Dziec

ka,
♦ potrzeby własne, organi

zacji społecznych 1 mło
dzieżowych.

Celem zbiórki jest dostarcze
nie gospodarce narodowej cen
nego surowca hutniczego, ja
kim jest złom metali, a w koń- 
cowym efekcie wzbogacenie 
rynku o nowe wyroby meta
lowe.

Przy tej okazji będzie rów
nież prowadzona zbiórka in
nych surowców wtórnych jak 
makulatura i szmaty.

Obywatele! Porządkując 
swoje gospodarstwa domowe 
przekażcie cenne surowce na 
cele społeczne.

Wierzymy, że społeczeństwo 
Nowej Huty weźmie udział w 
tej zibórce przeznaczając na
leżności za dom na wspólne 
cele.

Termin przeprowadzenia 
masowej zbiórki złomu metali 
podane będą do wiadomości za 
pośrednictwem naszej gazety, 
administracji budynków i do
zorców.

DZIELNICOWA KOMISJA 
D/S ZBIÓRKI ZŁOMU

KRAKÓW — NOWA HUTA

8 lutego 
uroczyste 

Prezydium 
RZK oraz sekretarza KF PZPR 
Edwarda Cisowskiego i dyrek
tora technicznego HiL Jerzego 
Folfaslńskiego z wyróżniają
cymi się społecznymi inspekto
rami pracy. Przybyli też 
przedstawiciele Zarządu Głów
nego ZZH i WRZZ Józef Re- 
misz i Zdzisław Banasiak. U- 
roczystość zagaił przewodni
czący RZK Antoni Dałkowski, 
a następnie głos zabrał Za
kładowy Społeczny Inspektor 
Pracy HiL Władysław Potok, 
który przedstawił problematy
kę inspekcji pracy w hucie.

Zarówno z jego wystąpienia 
jak i z oceny przedstawionej 
przez dyrektora technicznego 
HiL, wynika ogromny, godny 
wysokiego uznania dorobek 
społecznej inspekcji pracy. 
Dzięki żmudnej, trudnej, a 
zwykle 1 bardzo niewdzięcznej 
działalności inspektorów wszy
stkich szczebli, od grupowego 
SIP po zakładowego Spoi. In
spektora Pracy, systematycz
nie poprawia się w hucie stan 
bhp. eliminowane są zagroże
nia wypadkowe, polepszają się 
warunki pracy.

Kilka charakterystycznych 
liczb warto przytoczyć. Naj
bardziej znamienny dla stanu 
bhp w przedsiębiorstwie, 
wskaźnik częstotliwości wy
padków, poprawił się w HiL 
z 2,3 w roku 1969 na 1.4 w ro
ku ubiegłym. Mniej było wy
padków ciężkich, mniej inwa
lidzkich — uniknęliśmy przez 
to wielu nieszczęść i ludzkich 
tragedii. Pracując bezpieczniej, 
pracowali też nasi hutnicy le
piej, wydajniej, z satysfakcją 
i zadowoleniem.

Nic nie przyszło samo. Te 
osiągnięcia stały się rezulta
tem dobrej, przemyślanej i 
ofiarnej roboty. Współpracy 
administracji ze Społeczną 
Służbą BHP. Bezkompromiso- 
wości w sprawach gdzie w grę

aą jeszcze i tiki* 
których stan bhp 
się, ale uległ po- 
nasayeb inspekto-

zo-

wchodzi zdrowie 1 życie czło
wieka.

Mamy osiągnięcia, ale do »ro
bienia jest jeszcze niemało. Pow- 
stają nowe wydziały, powiększa 
się załoga. A 
jednostki, w 
nie poprawił 
gorszeniu. Na
rów, wśród których jest w-ielu 
jubilatów, można jednak Ucsyó.

Kilkudziesięciu najstarszych 
stażem pracy i najlepszych in
spektorów wyróżnionych
stało dyplomami uznania oraz 
skromnymi nagrodami- Wy
mienię tylko kilku. Są to: Łu
kasz Gądzik. obecnie szef 
Działu BHP HiL, Henryk Goź- 
dziela, Izydor Gruszka, Franci
szek Kuchta. Maria Wolan. 
Apolinary Polak, Mieczysław

Brawo Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik'1!

Patronat nad inwalidami wojennymi
B

cionalkator i Aglomerowni

inmittttnninimuinniminr

Aleksander 9asn«ł ptAhodzi z 
powiatu brzeskiego. Od 1948 r. 
pracował w hucie „Bobrek” ja
ko mistrz-ślusarz. W 1953 roku 
zaproponowano mu pracę w no
wo uruchamianej aglomerowni 
Huty im. Lenina. Najpierw wy
siano go na szkolenie do Huty 
im. Bieruta w Częstochowie, a 
potem do Związku Radzieckiego. 
Po powrocie objął stanowisko 
mistrza-ślusarza utrzymania ru
chu.

„Gdy rozpoczynaliśmy pracę w

aglomerowni, okazało się, że 
wiele urządzeń posiada różne u- 
sterki. Musieliśmy w tej sytu
acji zajmować się ich usuwa
niem, a także ulepszaniem ist
niejących urządzeń. Stąd też w 
aglomerowni od samego począt
ku wytworzyła się spora grupa 
racjonalizatorów. Osobiście zgło
siłem szereg projektów, z któ
rych najbardziej cenię pięć. I 
tak projekt przedłużenia stacji 
napinającej na transformator 
dał 400 tys. zł oszczędności. 
Zwiększenie dmuchu wentylato
rów spowodowane uzupełnie
niem ich o sprzęgła, podwyższy
ło produkcję o 25 proc. Usunię
cie młynów prętowych i wpro
wadzenie kruszarek młotkują
cych nie tylko zwiększyło pro
dukcję, ale również polepszyło 
warunki pracy. Wprowadzenie 
nowego transportera do prze
mieszania kawałków odpadów z 
kruszarek 4-wałkou-ych spowo
dowało zmniejszenie obsady tego, 
stanowiska o 2 osoby".

Aleksander Jasnos uhonorowa
ny został nadaniem mu Złotego 
i Srebrnego Krzyża Zasługi oraz 
Srebrnej i Złotej Odznaki Ra
cjonalizatorskiej. (RD)

yłem obecny w ub. sobo
tę na bardzo milej uroczy
stości. Zaprosił mnie Za

rząd Oddziału Związku Inwa
lidów Wojennych w Nowej 
Hucie, a okazja była nie byle 
Jaka: patronat nad Związkiem 
obejmowała Spółdzielnia Mie
szkaniowa „Hutnik“. Duże bra
wa i serdeczne słowa podzię
kowania dla spółdzielni za tę 
inicjatywę!

Związek Inwalidów Wojen
nych skupia na terenie naszej 
dzielnicy ok. 190 członków — 
ludzi najbardziej poszkodowa
nych w czasie wojny. Są to b. 
żołnierze WP, partyzanci, wię
źniowie obozów hitlerowskich. 
Przelewali za Ojczyznę swą 
krew, oddali Polsce siły i zdro
wie. Większość z nich, mimo 
utraty zdrowia, nadal pracuje 
zawodowo działając jednocze
śnie bardzo aktywnie w swym 
Związku, a także w ZBoWiD 
oraz w innych organizacjach 
społecznych.

Związek Inwalidów Wojen
nych, Oddział w Nowej Hucie, 
spieszy z pomocą i roztacza o- 
piekę, nie tylko nad swymi 
czlonkam’. Dużo troski, serca 
i konkretnej pomocy wykazu
je również dla wdów i sierot po 
inwalidach wojennych. Chwa
ła mu za to i uznanie!

Jak już inormawaliśmv Od
dział Zw. Inwalidów Wojen
nych w Nowej Hucie otrzy
mał przed rokiem — jakże mu 
konieczny i wymarzony lokal

na os. Dwudziestolecia. Zre
sztą także za sprawą i przy 
pomocy Spółdzielni Mieszka
niowej „Hutnik“. Od tego mo
mentu zaczęły się sympatycz
ne wzajemne kontakty. Roz- 
wrrięła się współpraca. Ukoro
nowaniem tej troski Spółdziel
ni o inwalidów wojennych w 
Nowej Hucie stało się objęcie 
patronatu.

Na czym to będzie polegać? 
Formalnie rzecz biorąc Spół
dzielnia przyrzekła opłacać 
czynsz za lokal Zarządu Od
działu Zw. Inwalidów Wojen
nych (kilkaset złotych miesię
cznie). Kierze też na siebie 
sprzątanie pomieszczeń klubo
wych. Ale na tym nie koniec. 
Liczne formy wchodzące w za
kres patronatu, nasunie samo 
życie. Współpraca m. in. w 
dziedzinie kulturalno-oświato
wej , wypoczynlęowo-rozry wko- 
wej układać się będzie na pe
wno dobrze ku ogromnej saty
sfakcji możnego i życzliwego 
patrona, a jednocześnie z wiel
ką korzyścią dla podopiecz
nych. Mogę powiedzieć tylko 
jedno, że na pomoc tę w pełni 
zasługują.

Pomoc i opiekę przyrzekl 
inwalidzkiej braci również Sa
morząd Mieszkańców os. 20- 
lecia. a konkretnie miejscowa 
Rada Osiedlowa.

W spotkaniu, które przebie
gało w bardzo sympatycznej, 
wprost domowej atmosferze, 
m. in. udział wzięli: członek 
Zarządu Spółdz. „Hutnik” Wła
dysław Małocha, przew. Zarzą
du Okręgu ZIW w Krakowie 
mgr Antoni Fugiel, przew. Ra
dy Osiedlowej Władysława Bi
lińska, przew. Zarządu Oddzia
łu ZIW w Nowej Hucie inż. 
Tadeusz Zalewińskl.

Na koniec pewna refleksja: 
doceniamy Zw. Inwalidów Wo
jennych, w miarę możliwości 
mu pomagamy. Pięknie. Po
dziękowanie za to instytucjom 
i przedsiębiorstwom z terenu 
dzielnicy takim jak: Budostal- 
2. PRI Budostal, Zakł. Przemy
słu. Tytoniowego. Kombinat 
Budownictwa Mieszkaniowe
go, Huta im. Lenina. El. Spół
dzielnia Inwalidów, Spółdziel
nia Mleczarska. DZBM Nowa 
Huta, Spółdz. „Zorza" — Wie
czysta. Krak. Spółdz. Pracy 
Przem. Spożywczego w N. 
Hucie. Świadczą one już swą 
pomoc poprzez doroczne pa
tronackie wpłaty na rzecz Za
rządu Oddziału ZIW. A inne 
przedsiębiorstwa i instytucje? 
Zapomniały. Przypominam im 
więc, że niedopatrzenie można 
jeszcze naprawić...

JERZY DANEK
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PRZED WALNYM 
ZGROMADZENIEM 
DELEGATÓW SEP

W lutym br. zbiorą się dele
gaci 1100-osobowej organizacji 
Stowarzyszenia Elektryków Pol
skich w Nowej Hucie na swym 
kolejnym XVIII Walnym Zgro
madzeniu. We wszystkich 23 ko
lach HiL i dzielnicy Nowa Huta 
ora» 5 sekcjach specjalistycz
nych zakończono już akcję spra
wozdawczo-wyborczą oraz doko
nano wyboru delegatów na Wal
ne Zgromadzenie Oddziału.

Okres przedwyborczy cechuje 
ożywiona praca w kolach, komi
sjach i sekcjach. Wysunięto sze
reg ciekawych wniosków i po
stulatów, zacieśniono współpra
cę « kierownictwami zakładów, 
z organizacjami partyjnymi, ZZ, 
ZMS oraz klubami KTiR. Człon
kowi» zarządu oddziału i kół, 
podjęli samorzutnie i zrealizo
wali szereg czynów społecznych 
1 zobowiązań z okazj- 30-leeia 
PRL. Ich wartość wynosi 1(1,5 
miliona zł.

Są czasem drob
ne sprawy, któ
re doprowadzają 

człowieka do „szew
skiej pasji”, porusza
ją bowiem do głębi i 
wywołują żywiołowy 
sprzeciw. Dzwonif 
wczoraj nasz Czytel
nik do redakcji i zi
rytowany powiedział: 
„jak to właściwie jest 
z cenami, czuwa ktoś 
nad tym, czy nie? Od
bierałem 4 lutego żo
nę ze Szpitala w No
wej Hucie. Wiadomo, 
wraz z podziękowa
niami za trud i opie
kę ładnie jest dać 
personelowi wiązankę 
kwiatów. Dla wygody 
rodzin odwiedzają
cych chorych i szpi
talu pomyślano o 
kiosku z kwiatami, 
który znalazł pomie-

szczenię w rejonie 
wejścia na dziedzi
niec.

Znakomicie! 
jest nawet 
opatrzony, 
wiązankę

Kiosk 
nieźle za- 

Kupiłem 
kwiatów.

kwiaty. Tyle tylko, że 
opatrzone...
już innymi 
Sprzedająca 
la klientom 
15 zł oraz 
tej samej

zupełnie 
cenami, 

oferowa- 
frezje po 

żonkile, w 
cenie.

Ja się na to 
nie zgadzam!

Ceny następujące: za 
frezje płaciło się 25 
zł, za żonkile — 20 zł. 
Godzinę później prze
chodziłem nieopodal 
bloku, w którym mie
ści się „Świat Dziec
ka”. W kiosku z 
kwiatami zauważy
łem takie same, a mo
że nawet ładniejsze

Różnica w wysoko
ści 10 i 5 zł za kwia
tek, jest stanowczo za 
duża. Nikt przecież 
nie jest milionerem, 
oby mógł lekką rącz
ką wyrzucać pienią
dze. Nabijają nas w 
butelkę w kiosku u 
bram szpitala. Inter
weniujcie!”

Rzeczywiście coś tu 
wyraźnie nie gra. 
Kiosk z kwiatami 
przy szpitalu wyko
rzystuje swe położe
nie i dyktuje klien
tom ceny, jakie chce. 
A tak być nie może. 
Ufam, że odpowiednie 
władze dzielnicy zaj
mą się tym i dopro
wadzą W miarę mo
żliwości do ujednoli
cenia cen kwiatów.

Swoją drogą bar
dzo jestem ciekaw 
„tajników" kupieckiej 
kalkulacji: jak to się 
dzieje, *.e w jednym 
kiosku może być to- 
war niemal o 50 proc, 
tańszy niż w drugim. 
Kto odpowiada za ta
ki stan rzeczy?

JERZY DANEK

IM 
w
M

TABF.IA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH HiL 

DO 5 BM. WŁ.

Walcownia Slablng 
slaby

Walcownia Gorącą Blach 
blacha

78

?4proc. planu
Zakład Mat. Ogniotrwałych Walcownia Gorąca Taśm

wyroby szamotowe 100 taśma
wyroby zasadowe IOS Walcownią Drobna

Zakład Koksochemiczny profile drobne 182
koks ogółem rr walcówka K5
koks wielkopiecowy W Wydział Rur Zgrzewągiych

Zakład Surowcowy rury stalowe 1OT
aglomerat ze Sptekalnl nr 
aglomerat ze Spiekalnl nr 
surówka

Zakład Stalowniczy
stal
stal
stal
stal
wlewnice 1 osprzęt 

Zakład Walcownie Zimne

ogólem 
marte no wska 
konwertorowa 
elektryczna

1
1

M
Tl
N 
sa 
01

Blach
blacha czarna IM
blacha ocynkowaną 130
blacha ocynow. ogniowo 14S
i elektrolitycznie 107

7 a kład Przetwórstwa Hut. BocHnia
profile gięte 105

Walcownie Wstępne
kęsiska 102
kęsy 10S

POCZĄTEK MIESIĄCA charak
teryzuj’ się trudnościami w pracy 
Wielkich Pieców i Walcowni Sla- 
bing. Piece, a szczególnie wielki 
piec nr 5. pracują nierytmicznie, 
nie wykonują planów dobo
wych, Niedobór surówki jest duży. 
W Walcowni Slabtng występuje 
awaryjność urządzeń. Nastąpiło 
złamanie walców. Trzeba jak naj
szybciej rozeznać przyczyny tego 
stanu rzeczy, opanować trudności 
gdyż powstają . nie tylko produk
cyjne strat. , ale 1 duże finansowe 
ub;.-tkl wpływające na obniżenie 
wyników ekonomicznych wydziału, 
a ukże huty.

POZOSTAŁE WYDZIALT HUTY 
pracowały raczej dobrze, (jd)
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kjöli turystykaj
Pięściarze zdecydowanie przewodzą

Po meczu gnany sędzia 
pięściarski mgr inż. Józef Ma- 
tej tak ocenił spotkanie: „Sam 
mecz mógł się podobać. Hut
nik jest dobrze przygotowany 
do sezonu i widać, że praca 
szkoleniowców daje coraz 
lepsze efekty. Z zawodników 
Hutnika najbardziej podoba
li mi się: Szczerba i Kubik. 
Dobrze walczył również Po
niedziałek”.

Po ostatnim zwycięstwie 
Hutnik zajmuje pierwsze miej
sce w tabeli.

Początek tabeli grupy II.
1 4 2T—131. Hutnik

2. Stal St. Wola 3 4 37—13
1 Naprzód 3 3 18—24

Kolejne efektowne zwycię
stwo odnieśli pięściarze Hut
nika w spotkaniu o mistrzo
stwo II ligi. Tym razem po
konali Górnika Zagórze 14:6. 
Spotkanie mogło się podobać. 
Kilka walk, a szczególnie 
Szczerby i Kubika zadowoli
ło licznie zgromadzoną publi
czność.

Punkty dla Hutnika zdoby
li: Starzomski, który wygrał 
z Radziszewskim, Jagielski 
(w.o.), Szczerba po zwycię
stwie nad Paciejem, Kubik, 
który pokonał Mesjasza, Skał
ka po wygraniu z Grochoc- 
kim, Poniedziałek po zwycię« 
stwie nad Presem i Miśko- 
wiec, który zwyciężył Ziaję.

•••■•’S'

V
Dalszy rozwój KS Hutnik 
- nasza wspólna sprawa

W tym roku razem i kombi
natem, jubileusz 25-letniej dzia
łalności obchodzić będzie nasz 
klub sportowy, popularny „Hut
nik". Aktualna sytuacja klubu, 
w roku jubileszowym — nie 
Jest najlepsza. Ten stan spędza 
sen i powiek nie tylko licznym 
sympatykom „niebieskich”, ale 
interesuje również nasz hutni- 
osy aktyw i kierownictwo spo
łeczno-gospodarcze nuty. ,

Wyrazem tej troski o dalsze 
losy zasłużonego dla rozwoju 
sportu w Nowej Hucie klubu i 
osiągnięcie przez niego rangi 
godnej największego zakładu 
przemysłowego Polski — były 
poniedziałkowe (w dniu 3 bm.) 
obrady Sekretariatu KF, pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KF tow. J. NOWOTNEGO — z 
udziałem kierownictwa organi
zacji związkowej, młodzieżowej, 
dyrektora naczelnego huty 1 
kierownictwa klubu. Można bez 
przesady stwierdzić, że wyty
czone w trakcie obrad kierun
ki dalszego działania i podjęte 
decyzje, otwierają nowy roz
dział w działalności „Hutnika”. 
M. in. ustalono, że nasz klub 
winien szerzej niż dotychczas 
objąć swą działalnością młodzież 
całej Nowej Huty i 
współpracę z innymi 
mi klubami dzielnicy 
w pełnym tego słowa 
był wiodącym — w 
sportu wyczynowego 
szej dzielnicy.

Również niezbędne Jest 
dalsze rozwinięcie współpracy 
„Hutnika” z Wojewódzką Fe
deracją Sportu w Krakowie 
i i klubami krakowskimi. Jak 
to wyraźnie podkreślono. dla 
pomyślnej realizacji ambitnych 
zadań niezbędne jest zasadni
cze wzmocnienie społecznego 
aktywu działaczy sportowych, 
pracujących w sekcjach i w 
Zarządzie klubu. Kolektyw kie- 
zowniczy Huty przyjdzie z po
mocą i na tym odcinku.

Jako zadanie nr 1 w najbliż
szej przyszłości, a szczególnie

w roku jubileuszowym, uznano 
awans „niebieskich” do II ligi 
i równocześnie podjęto decyzje, 
zapewniające odpowiednie wa
runki dla pomyślnej jego rea
lizacji. Ze swej strony trener- 
koordynator sekcji piłki nożnej 
mgr J. STECKIW, zapewnił 
kierownictwo huty, że jest to 
zadanie w pełni realne i pił
karze wraz z kadrą trenerską 
«robią wszystko, aby godnie 
uczcić jubileusz klubu.

Długo debatowano nad 
prawą sytuacji 
bu, która jest 
stawowych i 
do rozwiązania
nika ona z przewagi wydatków 
niezbędnych na zabezpieczenie 
działalności klubu na wysokim 
poziomie nad wpływami. Taki 
jest, niestety, stan faktyczny, z 
którym — jak wiadomo — bo
ryka się Zarząd klubu już od 
dłuższego czasu. Również w 
lej sprawie podjęto szereg u- 
staleń zmierzających — w ra
mach obowiązujących przepisów 
— do przyjścia z pomocą „Hut
nikowi”.

i
Fał.
ŁehojecM

pod-
finansowej 
jednym z 
najtrudniejszych 
problemów. Wy.

zacieśnić 
mniejszy- 
tak, aby 

znaczeniu 
zakresie

— w na-

Jednak pomimo podjętych 
wielu ważkich dla przyszłości 
klubu ustaleń i decyzji, wszy
scy uczestnicy obrad na ciele 
z I sekretarzem KF i dyrek
torem naczelnym Huty Jedno
myślnie podkreślili, że decydu
jące znaczenie dla dalszego 
rozwoju „Hutnika” ma pomoc 
i poparcie naszej lałogi. Tdział 
naszych hutników w Imprezach 
klubowych, serdeczny życzliwy 
doping sportowy w walce na 
stadionach i halach, zaintere
sowanie żywe działalnością klu
bu i osobisty w niej udział ca
łej załogi — mają 1 mieć będą 
niezmiernie ważne znaczenie.

Wierzymy, że nasza załoga 
w roku jubileuszowym włączy 
się szeroko i uczestniczyć bę
dzie w wielu organizowanych 
imprezach, dokumentując gorą
ce poparcie dla swego klubu.

J. Ch.

PROSTO W OCZY
Nikt nie ukrywał, że siatka

rze Hutnika w spotkaniach z 
wicemistrzem Polski AZS Ol
sztyn mają szansę na odniesie
nie choćby jednego zwycięstwa. 
I mimo, że w niedzielnym me
czu Hutnikowi ta sztuka pra
wie się udała to wszyscy sym
patycy siatkówki mogli spraw
dzić wartość zespołu na tle do
brego przeciwnika jakim byli 
akademicy. A prawda jest jed
na: Hutnik to zaledwie śred- 
niak ekstraklasy, który może 
od czasu do czasu sprawić nie
spodziankę, zwyciężając np. Re- 
socię (tak było w roku ubie
głym), ale wedrzeć się na stałe 
do pierwszej trójki nie ma 
szans.

Zbyt wiele błędów popełnia
ją nasi siatkarze. Dodajmy błę
dów bardzo prostych, takich 
jak dotknięcie siatki, złe przy
jęcie piłki, czy też bardzo sła
ba zagrywka. Od zespołu pier
wszej ligi należy wymagać, aby 
Zawodnicy potrafili np. zagrać 
piłkę w pole przeciwnika na
tręt, wtedy, gdy zagrywa się 
M tzw. dziewiąty metr. A 

.ifftęciei w igotkanijł ęąbotnim

r.
Pierwszy mecz 
piłkarzy

Piłka w grze. Wypada 
cieszyć z tego bo kibice 
spragnieni spotkań piłkarskich 
na otwartym boisku. W tyle 
za innymi zespołami nie pozo- 
stają również Hutnicy, którzy 
poważnie myślą o awansie do 
zespołów II ligi.

Jako pierwszy przeegzamino
wał naszych piłkarzy zespół 
wielokrotnego mistrza Polski

Się 
«4

73 PIŁKI W BRAMCE 
RAFAMETU

Ostre strzelanie urządzili 
sobie w ub. sobotę i niedzielę 
szczypiorniści Hutnika w po
jedynkach z najsłabsz.rm ze
społem II ligi, Rafametem z 
Kuźni Raciborskiej. Bramki 
tej drużynie strzelali wszyscy 
zawodnicy Hutnika, z bramka
rzem Gonciarczykiem włącz
nie. Moment taki miał miej
sce pod koniec niedzielnego 
spotkania, kiedy Gonciarczyk 
poskromił mającego skłon
ności do gry w polu bramka
rza gości. Najwięcej jednak 
strzelił ich Kałuziński (10 i 8).

Mimo wysokich zwycięstw 
forma zespołu nie jest chyba 
w tej chwili optymalna. Ale 
punkty na inaugurację cieszą...

— Górnik Zabrze. Sparring jak 
na trudne warunki można zali
czyć do udanj*ch. I nie chodzi 
tutaj o wynik spotkania, któ
ry był niekorzstny dla naszych 
zawodników (1:2) ale o sam 
fakt wypróbowania nowych 
koncepcji gry i składu, co ze 
względu na brak w porówna
niu z rokiem ubiegłym Sroki i 
Błachny jest sprawą nieodzow
ną.

Hutnicy mogli się podobać 
widzieliśmy kilka niezłych ak
cji, a nawet okres przewagi 
naszego zespołu co w spotka
niu z tak znamienitym rywa
lem się przecież liczy.

Trener Steckiw wykorzystał 
w sobotnim spotkaniu 15 za
wodników. Trudno na razie coś 
powiedzieć o formie zawodni
ków. Należy się cieszyć, że wi
działo się chęć do gry i mimo, 
że unikano ostrzejszych starć 
to przecież poczynania zawod
ników — jak na ten okres — 
mogły zadowolić.

Obecnie piłkarze wyjechali 
na zgrupowanie do Piwnicznej. 
Pod wodzą Jerzego Steckiwa, 
który będzie miał do pomocy 
Jerzego Pesta i Mariana Cyga
na 21 piłkarzy zdobywać bę
dzie do 18 bm. tak potrzebną 
kondycję. Kierownikiem zgru
powania jest Michał Królikow-

Zawodnicy obok normalnych 
treningów mają w planie ro
zegranie sjjotkań z zespołami 
Nowego Sącza i Muszyny. 24 
bm. udadzą się na kolejne 
zgrupowanie do Bułgarii. (K)

aż 17 zagrywek naszych siat
karzy mijało pole przeciwni
ka. Dużo z nich w momencie 
Cdy po ciężkiej walce nasi siat
karze dochodzili do akademi
ków. Zła zagrywka, złe przy
jęcie piłki, niepotrzebne zde
nerwowanie i set, a następnie 
mecz wygrywa przeciwnik.

Hutnik chcąc osiągnąć sukce
sy na miarę lat poprzednich, 
kiedy to sięgał po tytuł wice
mistrza kraju, musi doznać 
wzmocnienia. Głównie zawod
nikiem atakującym, który siłą 
swego uderzenia potrafi posta
wić przysłowiową kropkę nad 
i. I nie ma się co wstydzić e 
transferu. Mimo bardzo dobrej 
pracy prowadzonej w Hutniku 
z młodzieżą, wzmacniać zespól 
tą drogą trzeba. Tak było ta 
dawnych lat w naszej sekcji, 
tak jest w wielu innych klu
bach i tak może być w Hut
niku obecnie. Chyba, że chce- 
my, aby nasi siatkarze zalicza
ni byli do grona „średniaków".

Obecnie Hutnik zajmufi 
czwarte miejsce z dorobkiem (

tu Zbliża się ter
min dorocznych 
zawodów nar
ciarskich hutni
ków. W dniach 
22 i 23 lutego od
będzie się w 
Szczyrku Ogól
nopolska Nar
ciarska Sparta
kiada Hutników. 
W zawodach 
tych przewidzia
ne są następują
ce konkurencje: 
w dniu 22 lute
go (sobota) ro
zegrane zostaną

biegi płaskie na dystansie 3.2 i 1 kilome
tra, w dniu 23 lutego (niedziela) nastąpi 
start do slalomu-gigant.

Bardziej szczegółowych informacji o 
Spartakiadzie udziela i przyjmuje zgłosze
nia (w terminie do dnia 14 lutego) Biuro 
Oddziału PTTK HiL, bud. „S" centrum 
administracyjnego, tel. 48-25.

ZIMOWY ZLOT 
TURYSTÓW PIESZYCH 

Już wkrótce odbędzie się VF Zimowy 
Zlot Turystów Pieszych HiL. W zlocie 
uczestniczyć mogą drużyny w składzie ed 
3 do 8 osób. Jeżeli dopiszą warunki atmo
sferyczne,‘a wszystko wskazuje na to, że 
rozpocznie się wreszcie prawdziwa zima, 
zlot powinien być udana i przyjemną im
prezą.

VII Zimowy Zlot Turystów Pieszych HiL 
odbędzie się w niedzielę 16 lutego. Meta 
X Siepraw, jr zbiorczej łąko-

Konkurs — Plebiscyt i/ 
już na mecie!

Z dniem dzisiejszym, Drodzy Czytelnicy, zamykamy 
Konkurs-Plebiscyt na najlepszych sportowców i działa
czy Nowej Huty w roku 1974. Dziś wieczorem, podczas 
tradycyjnego Balu Sportowca w salach kasyna Huty im. 
Lenina, poznamy nazwiska wyróżnionych przez Czytel
ników sportowców.

Nie uprzedzając niczego informujemy, że największe 
szanse wśród sportowców mają dwaj zawodnicy Hutni
ka, aktualni reprezentanci kraju; doskonały pięściarz 
Andrzej Jagielski i piłkarz ręczny — Alfred Kałuziński. 
Ale o ostatecznej kolejności zadecyduje dzisiejsza poczta.

Na zwycięzców czekają nagrody i dyplomy, zaś wśród 
czytelników, biorących udział w plebiscycie rozlosowane 
będą upominki ufundowane przez Redakcję „Głosu No
wej Huty”.

Znamy już natomiast nazwiska najlepszych działaczy 
sportu, turystyki i wypoczynku: wytypowanych przez po
szczególne organizacje. Lista dziesięciu najbardziej za
angażowanych w roku 1974 działaczy przedstawia się 
następująco:
• Leszek Filipak — zastępca kier, sekcji piłki nożnej 

KS Hutnik
• Bronisław Janik — działacz sekcji bokserskiej KS 

Hutnik
• Stanisław Płachta — kierownik sekcji koszykówki 

męskiej KS Hutnik
• Jerzy Molik — działacz TKKF w ZRH
• Tadeusz Kowalczyk — działacz TKKF w ZK
• Tadeusz Tomeczko — działacz TKKF w Transpor

cie Kolejowym
• Zenon Baran — przew. Rady Sportu, Kultury Fizycz

nej i Turystyki RZK
• Jerzy Zgała — działacz Zarządu Oddziału PTTK HiL
• Franciszek Klebzak — działacz Komisji Turystyki 

Pieszej Oddziału PTTK HiL.
• Adam Migas — wiceprzew. Zarządu Fabrycznego 

LOK HiL.

W Wieńcu-Zdroju 
hutnicy odzyskują zdrowie
Wieniec-Zdrój położony jest 

niezwykle malowniczo, 6 km 
od Włocławka i 5 km od naj
bliższej wsi. Teren jest bo
gaty w złoża borowiny, wo
dy solankowe i posiada wspa
niały mikroklimat. Nic też 
dziwnego, że od dawna już 
przyjeżdżają tu na leczenie 
ludzie chorzy z całego kraju.

W roku _ 1972 wybudowano 
w Wieńcu-Zdroju piękne sa
natorium .jHutnili”; a Tip- 
cu tegoż roku przybyli do 
niego pierwsi kuracjusze. Po 
przebudowie domu sanato
ryjnego „Hel”, liczba kuracju
szy wzrosła do ponad 2400 —

Z tej pięknej miejscowości

leczniczej korzystają również 
nasi hutnicy, przebywający w 
sanatoriach „Hutnik”, „Hel” 
i „Metalowiec”, lub w pry
watnych kwaterach co zre
sztą nie pozbawia ich zabie
gów leczniczych.

Kuracjusze dobrze się czu- 
ją w Wieńcu-Zdroju, korzy
stają z doskonałej opieki le
karzy i pielęgniarek, mają 
zapewnioną szeroką działal
ność kulturalno-oświatową, 
organizuje się dla nich a- 
trakcyjne wycieczki, a także 
wieczorki taneczne (na zdję
ciu). Jednym słowem — do 
Wieńca-Zdroju warto jechać!

KAZIMIERZ RAJCA

Ogólnopolska Narciarska 
Spartakiada Hutników

1« gminnej. Na uczestników czekać tu bę
dzie ciepły pojiłek, a następnie odbędą się 
liczna konkursy, gry i zabawy.

Trasy zlotu nie są długie, wiodą w oko
licach miasta. Na ten miły, zdrowy, zimo
wy spacer — warto się wybrać.

GÓRSKIE ZIMOWE CHODY
Komisja Turystyki Górskiej Oddziału 

PTTK HiL organizuje II etap „Zimowych 
Chodów” w dniach 22,23 lutego. Wyjazd do 
Ochotnicy. W pierwszym dniu przejście 
»zlaku górskiego w Gorcach, a wieczorem 
ognisko. W drugim dniu — kulig na Prze
łęcz Knurowską. Koszt wycieczki — 51 zł 
dla członków PTTK, 54 zł dla pozostałych 
uczestników. Ilość miejsc ograniczona. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Oddziału 
PTTK HiL.

KURS STRAŻNIKÓW 
OCHRONY PRZYRODY 

Komisja 
PTTK HL 
Strażników 
gą zgłaszać 
HiL.

UWAGA NARCIARZE!
Klub Narciarski Oddziału PTTK HiL za

wiadamia narciarzy korzystających - wy
jazdów niedzielnych na narty (nie dotyczy 

Mszkółki”j, te począwszy od najbliższej

Ochrony Przyrody Oddziału 
przyjmuje zgłoszenia na kurs 
Ochrony Przyrody. Chętni mo- 
się w Biurze Oddziału PTTK

niedzieli tj. 16 bm wyjazdy będą się odby
wać również w inne rejony górskie, w za
leżności od warunków śniegowych oraz 
możliwości dogodnego korzystania z wy
ciągów narciarskich. Rezygnując czasowo 
z wyjazdów w rejon Zakopanego, Klub 
Narciarski wziął pod uwagę nie tylko tru
dności wynikające z długiego oczekiwania 
w kolejkach do wyciągów, ale również 
przyzwyczajenie narciarzy do różnych wa
runków terenowych.

Zapisy na wyjazd będą przyjmowane jak 
dotychczas w poniedziałki od godz. 9 w 
Biurze Oddziału PTTK HiL z tym, że 
miejsce wyjazdu będzie każdorazowo usta
lane w terminie późniejszym, przez Za
rząd Klubu Narciarskiego, w zależności od 
aktualnych komunikatów śniegowych i 
warunków narciarskich.

Informuje się ponadto uczestników 
„szkółki narciarskiej”, że pierwszy wyjazd 
nastąpi 9 lutego do Kowańca. Terminy 
następnych wyjazdów: 16 luty, 2 i 9 marca. 
Wszystkie wyjazdy uczestników „szkółki 
narciarskiej" o godz. 8 rano spod „Orbisu". 
„BESKID NISKI I POGÓRZE"

¿..to tytuł kolejnej prelekcji z przeźro
czami, którą wygłosi w czwartek 13 lutego 
kol. Bolesław Jurek. Prelekcje odbywają 
się co tydzień w Klubie Turysty HiL 
(DMH, ul. Bulwarowa). Zapraszamy!

JERZT DANEK ,

I
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Puchar- do zdobycia
Na specjalnie ustawionym 

w portierni hotelu nr 39 sto
liku na poczesnym miejscu 
stoi puchar kryształowy. Je
szcze na razie przechodni, zdo
byty po raz drugi przez sa
morząd hotelu za ożywioną 
działalność w Olimpiadzie 
Kulturalnej Hoteli Pracowni
czych.

Mieszkańcy hotelu nr 39 w 
Domu Młodego Hutnika Po
stanowili zdobyć go na wła
sność. Toteż rzuconemu innym 
samorządom hotelowym wy
zwaniu towarzyszą czyny.

Samorząd umiejętnymi po
czynaniami doprowadził do 
tego, że żadne ekscesy nie za
kłócają spokoju, że w poko
jach o czystość i porządek 
dbają nie tylko sprzątaczki 
ale sami lokatorzy. Wystarczy 
wejść do większości pokoi, by 
zorientować się jakie jest hob
by jego mieszkańców. Akwa
ria. trofea zdobywane na tu
rystycznych imprezach, rzeźby 
plastyków-amatorów świadczą 
o zainteresowaniach

Ale oczywiście młodzi lubią 
się bawić. Toteż karnawał był 
świetną okazją do zorganizo
wania wieczorku u hutników. 
Pań — mimo, że hotel jest mę
ski — nie zabrakło. Zaproszo
no koleżanki z hotelu służby 
zdrowia, od wielu lat zaprzy
jaźnione i czynnie uczestniczą-

Budownictwo mieszkaniowe 
—tematem narady

Obecnie budownictwo miesz
kaniowe należy do najważ
niejszych problemów dyskuto
wanych w czasie narad akty
wu młodzieżowego. Pod ko
niec stycznia poświęcono temu 
tematowi naradę, która odby
ła się w ZW ZMS z udziałem 
przedstawiciela ZW ZMS Le
sik» Jarosza. Obszernie zo
stała omówiona sprawa budo
wnictwa pod patronatem ZMS. 
Ustalono, że dla przyspiesze
nia oddania mieszkań coraz 
większej liczbie potrzebują
cych. należy zwiększyć obo-
iMüniniimininiiiiiiiiiiiininiiiiHHiHiiimiiniiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiL

._ Niech żyje Warszawa! Ka
zimierz Brandys w pierw
szym rozdziale „Miasta niepo 
konanego" przypomina, że we 
wrześniu 1939 roku takie okrzy
ki rozlegały się w eterze we 
wszystkich alianckich językach. 
Dalsze rozdziały książki przy
noszą motywację; w trybie roz
ważań socjologicznych i z za
kresu psychologii społecznej 
Kazimierz Brandys opisuje to 
nie spotykane w innych częś
ciach Europy zjawisko: miasto, 
które mimo okupacji umiało w 
dalszym ciągu pełnić funkcje 
stołeczne, przewodzić we wszy
stkich dziedzinach — kultural
nej. ekonomicznej, politycznej 
i militarnej — społeczeństwu; 
ono również nigdy, ani na dzień 
nie złożyło broni.

Narrator tego utworu od ra
zu się zastrzegał, że nie chce 
opisywać wyłącznie wydarzeń 
z życia wojennego bohatera. 
Stawiał przed sobą większe

III TURNIEJ 
KLASYFIKACYJNY 

W TENISIE STOŁOWYM
To był prawdziwy maraton 

pingpongowy, w którym starto
wało aż 200 zawodniczek i za
wodników. Walka o czołowe lo
katy toczyła się pomiędzy Cra
covia i Wandą.

Zwyciężyli: wśród mlodziczek
M. Marek (Wanda), wśród mło
dzików T. Pietrzykowski (Gorce
N. Targ). W konkurencji junio
rek triumfowała M. Nodzynska! 
(Górnik Wieliczka), wśród junio
rów L. Kolarski (Cracovia). I 
miejsce w konkurencji seniorek 
przypadła J. Szatko (Wanda). 

ee w licznych imprezach (raj
dy, wycieczki, prelekcje).

Zespół „Hazard 74” nie przy
grywał non-stop była więc o- 
kazja, by przerwy wykorzy
stać na konkurs olimpiadowy 
„Kraków — moje miasto”. 
Wiedzy o naszym mieście po
zazdrościć można by dwuna
stu jego uczestnikom, z któ
rych aż ośmiu zwycięsko po
konało eliminacje. Reprezen
tować będą oni mieszkańców 
hotelu nr 39 w ćwierćfina
łach.

Tyle faktów, o których po
informował nas przewodniczą
cy samorządu Tadeusz Do
bosz. A jakie są zamierzenia?

Już jutro rozpoeżnie się wy
stawa ,Hobby naszych miesz
kańców”. We wtorek kolej na 
tradycyjną śledziówkę. I znów 
w sukurs przyjdą dziewczyny 
z ulicy Siemaszki. Potem bę
dzie się przygotowywać i urzą
dzać kącik turystyczny w halu 
pierwszego piętra. Co jeszcze? 
To się okaże w najbliższej 
przyszłości gdy poza stałym 
gronem kilku mieszkańców ho
telu, do prac i nowych pomy
słów przystąpi cała reszta.

(BR)

wiązkowy udział w pracach 
budowlanych (udział ten do 
tej pory opiewał na 1/3 wkła
du). Przy okazji zostały pod
jęte zobowiązania. M. in. ZZ 
ZMS KZBiŻ zgłosił gotowość 
(niezależnie od wkładu pracy) 
przygotowania potrzebnych do 
budowy materiałów. Wnioski 
z narady na temat ewentual
nej zmiany systemu budow
nictwa mieszkaniowego zosta
ną przedstawione na spotka
niu, które odbędzie się w Ro- 
zalinie koło Warszawy.

wymagania i ambitniejsze — 
także z punktu widzenia lite
rackiego: pragnął pisać o lu
dziach, oczywiście, ale w nie
rozerwalnej łączności z mia
stem, z ulicami, placami, ka
mienicami, skwerami. Kazi
mierz Brandys należy dziś do 
nielicznych pisarzy, posiadają
cych wyobraźnię i pamięć ur
banistyczną. Przypominam so
bie spotkanie autorskie pisarza 
— przed laty — ze studentami 
krakowskiej polonistyki. Padła 
tam uwaga, że w powieściach 
tego autora Warszawa dwudzie
stowieczna znalazła wierne od
wzorowanie, tak rzetelne, jak 
sto lat temu u Prusa. Chyba 
nie było w tym przesady.

A zatem Kazimierz Brandys 
pisał o ludziach i mieście: w 
dniach wrześniowego oblężenia; 
podczas pierwszej okupacyjnej 
zimy, kiedy ciosy okupanta 
były najdotkliwsze, ponieważ 
ludność polska nie była przy
gotowana psychicznie na okru
cieństwa totalnej wojny; w 
okropne lata 1940 i 1941, gdy 
jedna po drugiej padały euro
pejskie stolice i zdawało się, 
że tej wojny istotnie nie moż
na wygrać; w święta wielka
nocne 1943, które pozostały w 
pamięci jako przykłady walki 
nie z myślą o zwycięstwie, ale 
dla uratowania własnej ludz
kiej godności; w pięknym sier
pniu 1944, kiedy nastroje war
szawskiej ulicy falowały od en
tuzjazmu i optymizmu po de
terminację i rozpacz...

„Miasto niepokonane” pow
stało w Krakowie, w marcu 
1946 roku: tutaj Brandys za
trzymał się po kapitulacji po

TURNIEJ MŁODYCH 
SPÓŁDZIELCÓW

Zapoczątkowany 18 stycznia 
br. „Turniej Młodych Spół
dzielców”, zostanie podsumo
wany na finałowej imprezie w 
dniu 16. II. br. Celem turnie
ju, który przebiega pod patro
natem Wydz. Nauk i Kwali
fikacji ZD ZMS, jest zaintere
sowanie szerokiej rzeszy mło
dych pracowników zagadnie
niami dotyczącymi spółdziel
czości pracy.

Uczestników, reprezentują
cych poszczególne koła ZZ 
ZMS. obowiązuje znajomość 
zagadnień związanych z dzia
łalnością ośrodków spółdziel
czych na terenie dzielnicy. Do 
rozgrywek przystąpiła mło
dzież pracująca w 5 spółdziel
niach. Przy okazji przeprowa
dzanej akcji, ZD ZMS wystąpił 
z propozycją utworzenia Za
rządu Środowiskowego ZMS 
z siedzibą w klubie mlędzy- 
spółdzielnianym „Wersalik".

OPIEKUNOWIE 
MŁODYCH 

PRACOWNIKÓW
W 24 zakładach pracy na

szej dzielnicy działa 78 Spo
łecznych Inspektorów Ochro
ny Pracy Młodzieży. Powoła
nie tego typu aktywistów mia
ło na celu otoczenie większą o- 
pieką młodych początkujących 
pracowników. Obowiązkiem 
inspektorów jest m. in. spraw
dzanie warunków socjalnych, 
bhp oraz kontrola stanowisk 
pracy.

Sprawy podstaw prawnych 
i zakres czynności tych dzia
łaczy bardzo szczegółowo omó
wiono na specjalnym spotka
niu, które odbyło się niedaw
no w ZD ZMS. Przedyskuto
wano wiele problemów, po
dzielono się doświadczeniami 
— podjęto uchwałę zorganizo
wania w najbliższym czasie 
seminarium wprowadzającego 
w sprawy związane z Ukła
dem Zbiorowym zakładów' 
pracy.

GDZIE KLUCZE?
Mieszkańcy bloku nr 1 w os. 

Słonecznym, skarżą się, że ich 
dozorczyni nigdy nie wie u ko
go znajduje się klucz od pralni 
t suszarni. Trzeba chodzić od 
mieszkania do mieszkania i do
pytywać o klucz od tych po
mieszczeń.

Czekamy — piszą na zakoń
czenie korespondencji — na u- 
porządkowanie tej drobnej lecz 
dokuczliwej sprawy.

wstania warszawskiego. W dwa 
lata później książka otrzymała 
nagrodę miasta stołecznego 
Warszawy. Obecnie wznowiono 
ją w serii „Biblioteki Litera
tury XXX-lecia".

Słuszna decyzja wydawców! 
Nie tylko zresztą z tej racji, 
źe rzeczywiście mało jest ksią
żek podobnie wiarygodnych w 
rekonstrukcji wojennych losów 
stolicy. Przeczytałem „Miasto 
niepokonane” powtórnie 1 z ra
dością stwierdziłem, że książka 
się nie postarzała, nawet więcej, 
obecnie dopiero można dostrzec, 
że w swoim czasie była jed
nocześnie ważną propozycją li
teracką. Zwróciłem poprzednio 
uwagę na walory dokumental
ne. Wolno ją nazywać wspom
nieniem z okupacyjnej War
szawy, dziennikiem z tamtych 
czasów, esejem na temat „ży
cia na niby”; przy tym autor 
szczególnie dużo informacji 
przekazał z dziedziny obycza
jowej oraz psychologii war
szawskiej ulicy, która z pew
nością najbardziej dawała się 
we znaki okupantom. Ale dla
czego ta powieść nie postarza
ła się z perspektywy literac
kiej? Właśnie z powodu wielo
wymiarowości. Pogranicze ga
tunków aktualnie jest szczegól
nie cenione. Wreszcie na tym, 
co wyżej, nie 'wyczerpuje się 
problematyka. Ciekawy jest 
sam narrator i jego inteligen
ckie środowisko, które pod 
wpływem wypadków rewiduje 
swoje ideały społeczno-politycz
ne. Bardzo współcześnie brzmią 
rozważania z zakresu etyki, 
zwłaszcza wpływu wojny na 
pogłębienie się kryzysu moral
ności. Nie pomińmy także epi
zodów, które pozwalają nam 
obserwować proces powstawa
nia „Miasta niepokonanego". 
Tak, narrator jest przecież 
wówczas początkującym pisa
rzem. Bardzo wiele proble
mów.. Trzeba koniecznie prze
czytać...

JACEK KAJTOCH

DO MATURY już mniej
niż sto dni. Zatem okres trady
cyjnych studniówek minął. Nie 
uczestniczyliimy, niestety, w 
żadnej z nich, albowiem w no
wohuckich liceach... zabrakło 
dla naszej redakcji zaproszeń. 
Mimo wszystko na Balu Licea
listów byliimy obecni, a to 
dzięki uprzejmości dyrekcji 
MDK w os. Na Stoku. Zorgani
zowany tu bal, przebiegał pod 
hasłem „W zupełnie starym sty
lu”. Wzięło w nim udział — 
ściśle za zaproszeniami — po
nad sto par plus niżej podpisa
ny, mając za partnerkę swoją 
wierną... kamerę fotograficzną. 
Do tańca przygrywała miejsco
wa orkiestra „Medium”, wspo- 
magana dyskoteką, a wodzire
jem był artysta Operetki Kra
kowskiej Franciszek Makuch.

Wspomniany bal, zapisał się 
w mojej pamięci przede wszy
stkim jako bardzo udana — bez
alkoholowa i beznikotynowa — 
zabawa taneczna, znamionująca 
się wysokimi właściwościami 
wychowawczymi. W związku * 
tym, wniosek nasuwa się sam: 
nie unikajmy systematycznego 
organizowania zabaw tanecz
nych dla młodzieży, bo uczyć 
i wychowywać poprzez zabawę, 
można — okazuje się — nie tyl
ko przedszkolaków. Pochwala
jąc zatem inicjatywę MDK z os. 
Na Stoku, już dzisiaj zapraszamy

O zwierzęta i ptaki egzoty
czne jest coraz trudniej. Je
żeli człowiek nadal będzie 
niszczył przyrodę, długo będzie 

szukać najlepszych sprzymierzeń
ców lasów i pól. Jak na warun
ki niewoli w krakowskim ZOO 
dobrze czują się jego egzotyczni 
mieszkańcy. Słonica Kinga osiąg
nęła już 3 tony wagi, rekord 
długowieczności pobiła ulubieni
ca publiczności małpka Czika, 
która żyła 11 lat, himalajska 
niedźwiedzica Miki (35 lat), lub 
baw’olica (32 lata). Wielką atrak
cją w Dziale Hodowli jest para 
gwarków z Bangladesz. Mówią 
one. śpiewają, śmieją się, a każ
dego przybysza witają słowami 
„dzień dobry”. Kochają swego 
opiekuna Józefa Ziobro — asy
stenta, długoletniego i zasłużone
go pracownika ZOO, mieszkańca 
Nowej Huty. Przez z górą 20 lat 
J. Ziobro dojeżdża do pracy z 
odległej dzielnicy, nigdy się nie 
spóźniając. Wielką troskę o swo
ich podopiecznych przejawiają 
również kier. ZOO inż. Włady
sław Myjak, mgr Andrzej WoJ- 
tusiak, inż. Janusz Kuczyński 1 
inni opiekunowie.

Z okazji 30-lecia PRL Rada 
Zakładowa ZZPGKiT, z Jej prze
wodniczącym na czele Zygmun
tem Kubikiem, zainicjowała i 
wykonała wiele prac społecznych, 
m. in. wybudowano dom dla an
tylop wartości 250 tys. zł, ogro
dzono teren biura, posadzono 
drzewka. Z pomocą ZOO spie
szą krakowskie i nowohuckie 
zakłady, jak „Mostostal", MPO, 
MPRB nr 5, MPWiK — które 
czynem społecznym budują kla
ty dla drapieżników. Pomaga też 
młodzież szkolna Krakowa i No
wej Huty przynosząc jesienią dla

ii _ ...... _ mu u i

Dziecięcy bal 
w świetlicy osiedlowej

„Karnawałowe szaleństwa", 
to nie tylko domena dorosłych. 
Również i dzieci na swój spo
sób przeżywają tradycyjny o- 
kres zabaw i rozrywek. Jako 
przykład dobrej, racjonalnie 
zaplanowanej zabawy dla 
wszystkich dzieci ze swego o- 
siedla. może posłużyć impreza 
zorganizowana w ubiegłym ty
godniu w świetlicy Ogródków 
Jordanowskich w os. Sporto
wym. Świetlica ta zresztą sły
nie z doskonale przeprowadza 
nych wszelkiego rodzaju akcji 
oraz wzorowej pracy z dziećmi 
i młodzieżą.

Tym razem zabawa odbyła 
się staraniem Komitetu Obwo

W zupełnie,
starym stylu...

się na kolejny bal w tym sa
mym stylu, a dla wzbogacenia 
jego walorów proponujemy za
angażować jedną parę tancerzy, 
która by pokazała młodzieży jak 
należy tańczyć tango, walca, 
fokstrota itd. Wybieranie królo
wej balu, licytowanie najpięk
niejszego kotyliona, konkursy 

Krakowskie ZOO 
zaprasza

zwierząt I ptaków owoce i na
siona. Są to tylko niektóre do
wody przyjaźni dorosłych i dzie
ci dl* mieszkańców Ogrodu.

Miłym akcentem ze strony dy
rekcji oraz Rady Zakładowej 
Parku Miejskiego (na którego te
renie znajduje się ZOO), jest u- 
trzymywanie stałego kontaktu z 
byłymi pracownikami, intereso
wanie się ich życiem, zdrowiem, 
pomaganie w potrzebie. Z wiel
kim szacunkiem mówi się tu o 
b. kierowniku i założycielu ZOO 
Antonim Kosiarzu, który więk
szość swego życia poświęcił dla 
swych podopiecznych, znał ich, 
rozumiał. Podobną sympatią cie
szą się inni b. pracownicy, jak 
zasłużony i wieloletni brygadzi
sta Piotr Migdał lub Edward 
Wyrób* pracujący w ZOO od 
najmłodszych lat.

To właśnie E. Wyroba w nocy 
z 10 na 11 listopad* 1940 r. zatk
nął na wysokim maszcie na So- 
wińcu biało czerwoną chorągiew 
z dużym napisem „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Ten symbol pol
skości widoczny był w całej oko
licy Sowińca, u niejednego Po
laka powodując drżenie serca, 
wywołując łzy... W czasie oku
pacji na terenie Ogrodu przecho
wywano radio, którego audycje 
niosły pocieszenie, ukrywano 
broń dla partyzantów, używano 
różnych forteli, by nie dopuścić 
do wywozu do Rzeszy co wspa
nialszych okazów zwierząt. Ale 

dowego. a kształtu całości na
dała kierowniczka świetlicy 
Barbara Pasowska. Wszyscy u- 
czestnicy wystąpili w wyko
nanych własnoręcznie przebra
niach. Tańczono przy dźwię
kach muzyki z adapteru. zao
strzone w czasie zabawy ape
tyty można było zaspokoić w 
■lobrze zaopatrzonym słodkim 
bufecie. W przerwach między 
tańcami odbywały się kon
kursy i quizy. których pytania 
tematycznie były związane z 
historią Krakowa i 30-leciem 
PRL. Imprezą zaszczycił swo
ją obecnością wizytator pla
cówki wychowania pozaszkol
nego mgr Roman Zając.

„Małe damy” 
wspaniale pre
zentuje się w e- 
leganckich ka
peluszach Z bi

buły 

na poszczególne tańce itp. — to 
również eą środki służące nie 
tylko uatrakcyjnieniu balów ale 
i mniej uroczystych zabaw tane
cznych. Nie marnujmy zatem 
wypróbowanego dorobku na
szych mam i babek.

Oktawian mmncia 

r* te przejawy patriotyzmu gro
ziły prześladowanie i śmierć. Ja
koś aię jednak udawało...

Mimo zimowej pory odwiedź
my ZOO. Mieszkańcy Ogrodu lu
bią swoich sympatyków i tęs
knią za nimi.

L. WA8NIOWSKA
iiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiir

BIBLIOTEKA
TECHNICZNA POLECA

„MATEMATYKA DLA EKO
NOMISTÓW” Syg: 56612

dla ekonomistów zatrudnio
nych w zakładach przemysło
wych. sfuśeńt^w nłktórych wy
działów politechnik, oraz studen
tów wydziałów szkół wyższych 
ekonomicznych.

ADAM TADEUSZ TROSKO- 
I.ANSKI — „MASZYNY I URZĄ
DZENIA HYDRAULICZNE” — 
Syg: 56647

dla pracowników zaplecza nau
kowo-badawczego. dla inżynie
rów i pracowników interesują
cymi się dziedziną maszyn i u- 
rządzeń hydraulicznych.

KRYSTYNA CIASTO!»

Moda

Sty! łat 30-tych należy do naj
popularniejszych w panującej o- 
beenie różnorodnej modzie. Przy
kładem tej „retrospekcyjnej mo
dy” jest lekki kostiumik, który 
uadajc się zarówno do noszenia 
pod płaszczem, jak suknia, oraz 
do wyjścia w ciepły wiosenny 
dzień, bez dodatkowego okrycia,
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ZA OLKĄ 11.00
PIEROGI ZUSKIE 9.00
ZWIJANIE YSY 9.30
ZIEMIAKI Z JAJIEM 9.20

7.a «Iowami idą czyny

inż.

nagłego 
materia - 

prac itp. 
ich poko- 
ukończe-

ZAKOŃCZONO REMONT 
Oddziału Chirurgicznego Szpitala
Partycypowanie Huty im. 

Lenina w kosztach działalno
ści nowohuckiego szpitala, ma 
kilkuletnią historię. Dobrą hi- 
łtorię, zarówno dla szpitala, 
jak i huty — kontrahentów 
podpisanej niegdyś umowy, w 
oparciu której rokrocznie HiL 
finansuje cząstkę szpitalnych 
przedsięwzięć. Najczęściej są 
to remonty — kapitalne bądź 
kompleksowe — poszczegól
nych oddziałów. Rzecz to nie- 
błaha, albowiem właśnie re
monty są dla szpitala kłopo
tem numer jeden. Nie tylko 
ze względu na — z zasady — 
wysokie koszty, ale też z .po
wodu braku odpowiednich 1 
odpowiedzialnych wy
konawców. Huta finansując 
dany remont, zapewnia je
dnocześnie wykonawcę, spra- 
wuiąc nad nim następnie kon
trolę pod względem jakości 
r«bót i terminowości ich wy
konania.

Do tej pory przeprowadzono

TO DENERWUJE

Budowa boiska w m. Krakowiaków kosztowała kilkadziesiąt 
tysięey złotych, nie lieząe dużego wkładu pracy społecznej sa
mych mieszkańców osiedla. Dzisiaj, po kilku latach, boisko za- 
«ryna straszyć swym wyglądem... Niszczeje wspólne dobro. Nie 
dostrzega tego komitet osiedlowy, szkoła ani mieszkańcy...

Fot. O. HUTNICKI

Panie kłócą się między sobą stosunkową 
często, o wiele częściej niż to robią np. 
mężetyżni, natomiast w porównaniu z ty
mi ostatnimi o wiele rzadziej uciekają się 
do jednoznacznych i radykalnych środków 
rozstrzygania konfliktu. Ta jednak bójka 
dwóch kobiet odbywała się zgodnie z naj
lepszymi regułami ulicznych rękoczynów. 
Z kopniakami, z pluciem, targaniem za 
włosy, ordynarnymi wielce wyzwiskami. 
Na usprawiedliwienie przeciwniczek do
dać jednak należy, że przedmiotem gorą
cego sporu była tak wielka wartość, jaką 
przedstawiać może swoją osobą tylko mę
żczyzna...

Aniela I. od pewnego czasu stawała się 
eoraz mniej szczęśliwa w swoim małżeń
skim stanie. Jej ślubny wybrany wyraźnie 
panią Anielę zaniedbywał. Znikał na dłu
gie wieczory z domu, zdarzało się, te nie 
wracał na noc, zaczął dziwnie dbać o swój 
wygląd zewnętrzny. Najgorsze to, że wra
cając w domowe pielesze był po prostu 
najzwyklej w święcie trzeźwy. Właśnie 
owa mężowska trzeźwość była sygnałem 
wielce niepokojącym gdyż wskazywała 
jednoznacznie pani Anieli, iż na firmamen
cie mężowskich zainteresowań pojawiła 
się jakaś kobieta. Czego jak czego ale 
dzielenia się mężem z konkurentką Aniela 
I. nie myślała tolerować. Postanowiła prze
ciwniczkę zniszczyć. Do sprawy podeszła, 
rzec by można, planowo i metodycznie.

Przede wszystkim zaczęła schlebiać mę
żowi. Pitrasiła najlepsze przysmaki, bie
gała do fryzjera raz w tygodniu, i u- ogó
le była przymilna i uśmiechnięta. Ale mąż 
jak 1» mąż, zjadał kulinarne specjały

już na koszt HiL, komplekso
wy remont oddziału zakaźne
go, zaś ostatnio — generalny 
remont i częściową moderniza
cję oddziału chirurgii ogólnej. 
Wykonawcą tego ostatniego, 
były brygady Zakładu Re
montów Hutniczych HPR, 
które — powtarzając za przed
stawicielami szpitala w oso
bach dyrektora administracyj
nego oraz pielęgniarek — 
przełożonej i oddziałowej — 
sprawiły się znakomicie. Na
leżą się im zatem szczere sło
wa uznania, które niniejszym 
składamy na ręce brygadzi
stów — L. Balamuckiego i P. 
Szlagi, a także kierownika ro
bót — Stanisława Cupaka. 
Wiele ciepłych słów skierować 
należy też pod adresem inż. 
Konrada Grześkowiaka — 
koordynatora z ramienia Hu
ty im. Lenina. Zasługi 
Grześkowiaka są rozliczne, tak 
jak rozliczne bywają w trak
cie remontu, nie przewidziane 

ehwaląc domową kuchnię eo wcale 
znaczy, że pełny żołądek przysłaniał 
potrzeby duszy. Tak jak to dawniej 
wało w dalszym ciągu znikał z domu,
dawał coraz mniej pieniędzy na jego 
utrzymanie. Aniela I. zdając sobie sprawę 
z tego, że natura męska jest ułomna nie 
zamierzała wcale urządzai ślubnemu 
awantur. Przecież nie on był winien — 
rozumowała — tylko ta wstrętna baba.

Kronika sądowa

BÓJ
o męzczyznę

która nie bacząc na obrączkę Karola pró
buje odebrać go prawowitej żonie.

Aniela I. przeobraziła się w detektywa. 
Już po kilku dniach znała obiekt zainte
resowania męża. Z ulgą skonstatowała, że 
Maria C. nie jest jakąś super piękną gwia
zdą lecz zupełnie przeciętną przedstawi
cielką płci zwanej piękną i do tego jeszcze 
mającą za sobą najlepsze i najbujniejsze 
lata młodości. Uzbrojona w nadzieję, żona 
pana Karola postanowiła definitywnie wy
bić z głowy konkurentce amory. Owo „wy
bicie" Aniela I. rozumiała bardzo dosło
wnie.

Czekała pod fabryczną bramą. Gdy na 
horyzoncie pojawiła się Maria C. pani

trudności, w postaci 
braku potrzebnych 
łów, dodatkowych 
Od jak najszybszego 
ndnia zależy termin
nia remontu, co w przypadku 
szpitala ma ogromne znacze
nie, jako że remontowane od
działy prowadzą w tym cza
sie rormalną działalność.

OKTAWIAN HUTNICKI

Siadem naszej krytyki
SPRAWA „BUTELKI 

Z KŁOSKIEM”
W odpowiedzi na naszą in

formację „Butelka z kioskiem“ 
o przypadku sprzedaży alko
holu osobie nietrzeźwej, otrzy
maliśmy obszerne wyjaśnienie 
z Dyrekcji KPHS, Oddział 
Nowa Huta i od załogi sklepu 
nr 432. W korespondencji tej 
między innymi czytamy: „Per
sonel bezwzględnie przestrze
ga ustawy antyalkoholowej, z 
którego to powodu ma wiele 
nieprzyjemności ze strony o- 
sób nietrzeźwych. W kilku 
wypadkach wzywano pogoto
wie MO. W dniu 24 grudnia 
ub. roku nietrzeźwy osobnik, 
któremu odmówiono sprzeda
ży wódki, pobił sprzedawczy
nię. Podobny incydent wyda
rzył się też 13 stycznia...“.

Jak przypuszczamy, odosob
niony fakt sprzedaży wódki o- 
sobie nietrzeźwej, o czym do
wiedzieliśmy się za pośrednic
twem prasy, mógł zaistnieć 
na skutek niewłaściwej oceny 
trzeźwości klienta przez sprze
dawczynię, która stwierdzając 
optycznie może się pomylić, 
szczególnie po wielu godzinach 
pracy.

W POGONI
ZA KURCZAKIEM

W następnej sprawie, KPHS 
stwierdza, że „...brak świeżego 
drobiu nastąpił na skutek nie
pełnej realizacji, dostaw w 
dniach 30 i 31 grudnia, przez 
Zakład Drobiarski w Niepoło
micach...“. (R)

nie
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Kto lubi ZOO 
ziemniaczane ?

T~\ rzypuszczam, że nikt, bo 
/ nikt chyba nie wie, czym 
x się to je. Przypuszczamy 
nawet, że nie wie tego także 
dzielna załoga baru mlecznego 
„Szkolny" (ul. Rewolucji Ku
bańskiej). mimo, iż takie wła
śnie danie było w spisie na ta
blicy ściennej w ub. niedzielę. 
A oprócz niego parę innych, 
nie mniej oryginalnych, jak:

Wystawa „Pamiętamy" 
czynna do 15 lutego

Ogromnym zainteresowa
niem cieszy się ZBoWiD-owska 
wystawa w Salonie TPSP przy

Zobowiqzanie 
junaków

7. okazji zbliżającego .się V7I 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej junacy 141-1- 
18 OHP im. Janka Krasickiego 
w Nowej Hucie podjęli zobowią
zanie przepracowania w czynie 
społecznym 3000 godzin w cza
sie wolnym od pracy, nauki i 
zajęć szkolenia obronnego.

Zobowiąaania swe junacy wy
konują na priorytetowych budo
wach prowadozonych przez Zjed
noczenie Budownictwa Przemy
słowego ..Budostal", przy rozbu
dowie zaplecza do rekreacji fizy
cznej dla junaków hufca na rzecz 
dzielnicy Nowa Huta.

Jednocześnie junacy 141 OHP 
im. Janka Krasickiego wzywają 
junaków w całej Polsce do po
dejmowania podobnych zobowią
zań.

Aniela rącze przystąpiła do nuaczyciel- 
ąkiego dzieła. Zaczęło się od wyzwisk i 
szturchanemu. Oczywiście zaskoczona Ma
ria C. nie pozostawała przeciwniczce dłuż
ną. Awantura, początkowo jedynie słowna, 
zmieniła się w prawdziwą babską wojnę. 
Słowny i pięściarski repertuar walczą
cych stron okazał się bardzo bogaty. Gę
stniejący tłum z każdą sekundą cieszył się 
coraz bardziej ciekawym, a przede wszy- 
kim różnorodnym przebiegiem starcia. I 
nie wiadomo, jakimi cielesnymi urazami 
walka by się skończyła, gdyby nie zdecy
dowana interwencja kilku mężczyzn, któ
rzy wprawdzie nie bez trudu ale w końcu 
skutecznie rozdzielili zacietrzewione panie.

Nikt nie lubi połowicznych sukcesów. 
Aniela I. nie mogła przeboleć, że nie udało 
jej się do końca unicestwić Marii C., ta 
ostatnia natomiast nie myślała puścić pła
zem napaści zazdrosnej żony kochanego 
tak bardzo Karola. Koniec końców panie 
spotkały się ponownie w sądzie, jako że 
Maria C. wniosła prywatne oskarżenie o 
zniesławienie. Niestety i w sądzie sprawa 
skończyła się niczym. W międzyczasie bo
wiem weszła w życie ustawa amnestyjna, 
na mocy której sąd umorzył postępowanie, 
kierując się zasadą znikomej szkody spo
łecznej wyrządzonej przez ewentualne 
przestępstwo Anieli I.

Pani Aniela może jednak uważać się m 
zwyciężczynię. Jej ślubny opowiedział się 
bowiem zdecydowanie za utrzymaniem 
małżeńskiego stadia, bo gdzież dzisiaj znaj
dzie drugą tak kochającą, kobietę, która 
będzie gotowa walczyć jak hrira o zaskar
bienie jego względów? J. HANDEREK

7ak więc personel tej pla
cówki dba nie tylko o żo
łądki, lecz również o do

bry humor swych konsumen
tów, którzy zresztą tę nieco
dzienną inicjatywę doceniają i 
tłumnie bar odwiedzają (rym 
przypadkowy). Czasem tylko 
zabłądzi tu ktoś bez poczucia 
humoru i potem da prztyczka 
w gazecie. Oj, łatwiej już chy
ba o świeże potrawy, niż o 
podobne pomysły— (ms) 

al. Róż. Ze wzruszeniem oglą
dają eksponaty zarówno doro
śli, jak i młodzież.

Organizatorzy więc ze wzglę- 
du na okres ferii zimowych 
postanowili, że wystawa bę
dzie jeszcze czynna do 15 lu
tego. W ten sposób młodzież 
szkolna powracająca z zimo
wisk będzie mogła jeszcze 
zwiedzić tę wartościową eks
pozycję upamiętniającą dni 
walki i cierpienia. (OKT.)

Średnia mie
sięczna stycznia 
dla Krakowa 
wynosi ostate
cznie 2,1 st., co 
stawia go na 

czwartym miejscu wśród naj
cieplejszych styczni naszego stu
lecia. Cieplejsze były: styczeń 
1921 o średniej 3,5 st., styczeń 
1902 o średniej 2.4 st. i styczeń 
1916 o średniej 2,3 st. Luty za
czął się od dość silnych przy
mrozków, także w dzień notowa
ne są temperatury poniżej 0 st. 
Wyda je się, że zima nie zapom
niała o nas zupełnie, już dzisiaj 
można powiedzieć, że średnia lu
tego będzie niższa od wartości 
średniej stycznia — normalnie 
najmroźniejszym miesiącem ro
ku jest styczeń.

Ochłodzenie przyszło z wyżem 
barycznym (wspominaliśmy o 
nim w poprzedniej prognozie), 
który przez jakiś czas obejmo
wał prawie cały kontynent eu
ropejski. W cyrkulacji wokół 
tego wyżu napływało nad Polskę 
suche powietrze kontynentalne. 
Przy czystym niebie w nocy na
stępowało silne wypromieniowa- 
nie ciepła przez Ziemię, co po
ciągało za sobą silny spadek 
temperatury — w nocy na śro
dę w wielu miejscowościach 
Podhala temperatura spadła do 
—17 stj

MEBLE NA POKAZ
Od pani Marii G (nazwisk» 

i adres znane redakcji) otrzy
maliśmy ciekawy i wielce zna
mienny List. Jego treścią jest je
den z paradoksów, jakie wy
stępują w naszym handlu. A 
że niektóre zarządzenia wy
myśla się bez głowy, a więc z 
rozsądkiem nic wspólnego nie 
mają, dowodzi tego poniżej 
przytoczona historyjka.

Mana G upatrzyła sobie 
szafę za zł 2100 w Salonie Me
blowym. obok „Orbisu". Załat
wiła samochód i przewoźni
ków, po czym udała się do 
sklep«. Okazało sic jednak, że 
J.U się tylko płaci", a szafę

NASZE
SYGNAŁY

należy odebrać w magazynie* 
w Krakowie. Kierownik wpra
wdzie mógł się zgodzić na 
sprzedaż szafy na miejscu, nie
stety nie zrobił tego. Klientka 
na próżno tłumaczyła, że mie
szka bardzo blisko Salonu Me
blowego. że załatwiła już tran
sport, że nie ma sensu narażać 
ją na dodatkowe koszty i stra
tę czasu. Nic nie pomogło, pan 
kierownik był niewruszony.

W związku z tą sprawą pro
ponujemy przemianowanie 
sklepu na „salon wystawowy", 
gdzie będziemy jedynie oglądać 
piękne meble, nie mając pre
tensji o to, że nie możemy ich 
kupić. Podobne innowacje mo
żna by zresztą wprowadzić 
również w sklepach innych 
branż, dzięki czemu sprzedaw
cy mogliby spokojnie odpoczy
wać. a mieszkańcy dzielnicy 
korzystaliby częściej z czynne
go wypoczynku, organizując 
wycieczki do starego Krakowa 
po każdą parę skarpetek i pę
czek marchewki. Była by to 
niezwykle ciekawa forma wal
ki z lenistwem ludzi, co tu du
żo mówić — wygodnych, któ
rzy chcą wszystko kupić łno- 
żliwie niedaleko od swego 
miejsca zamieszkania.

SZCZEPIENIE PSÓW
Miejski Lekarz Weterynarii w 

Krakowie informuje, że w 
związku z przeprowadzaną ak
tualnie rejestracją . psów ąę, 
terenie administracyjnym mia
sta Krakowa — przymusowe 
ochronne szczepienie psów prze
ciwko wściekliźnie rozpoczn:» 
się w terminie nieco później
szym, tj. od 1 marca 1975 r.

W najbliższych dniach należy 
się spodziewać zmiany cyrkula
cji powietrza ze wschodniej na 
północno-zachodnią, co utrudnia 
bardzo postawienie prognozy w 
tej sytuacji pogoda może być 
nadal mroźna, ale też może się 
zdarzyć, że wróci styczniowa je- 
sienio-wiosna. Zakładamy dalsze 
utrzymywanie się nocnych przy
mrozków i przeważnie dobrej 
pogody w ciągu dnia.

Jeśli nasza prognoza się spraw
dzi — nie będziemy narzekać' 
na złe samopoczucie. Jedyne, eó- 
w Nowej Hucie wpływa ujem
nie na stan naszego zdrowia 
podczas takiej wyżowej pogody.' 
to pyły i różne gazy, które o- 
padają wówczas w dół, przy
czyniając się do zaostrzenia do
legliwości dróg oddechowych.' 
Natomiast reumałyey i sercow
cy odetchną z ulgą — nic po
winno być frontów atmosfery
cznych, a wiadomo, że właśnie’ 
fronty obok -wiatru halnego' 
wpływają ujemnie na hasze 
zdrowie. PROMYK

KOREPETYCJE!
Studenci udzielą korepetycji « 

język* polskiego i historii I za
kresu szkoły średniej. Infnrrr*. 
eje udzielane są po rodzinie 19.99 
telefonicznie: 419-35.

AJENTÓW
do sprzedaży wody sodowej z wózków satnra toro
wych oraz ajentów do sprzedaży lodów w kioskach 

„Bamhino”
zatrudni na terenie Nowej Huty Dyrekcja 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Handlu Spożyw

czego, Oddział w Nowej Hucie.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw 

Pracowniczych. Nowa Huta, os. Teatralne 9. pokoj nr 8 
— codziennie, z wyjątkiem soból i świąt, w ęodz. od 10 
do 14.
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— Pracować? A a czego ja 
będę żyć?!

— Krzywa produkcji?
— Nie, krzywa absencji...

Fraszki Stanisława Jerzego Leca
O MODZIE O NIEJ

Bo my jesteśmy zawsze 
w dobrym tonie!

Chodź zobaczymy żurnal 
nowy, 

pod jakim kątem w tym 
sezonie 

należy nosić głowy.

KLASYFIKACJA
Na jakimś przyjęciu pewna 

natrętna pani wypytywała 
Marka Twaina, jakie wartości 
przypisuje książkom. Znudzo
ny pisarz odpowiedział, ze 
stosuje rozgałęzioną klasyfi
kację. Na przykład tom opra
wiony w skórę może oddać 
znakomite usługi przy ostrze
niu brzytwy. Broszura jest 
nieoceniona, gdy pragnie się 
zrównoważyć stolik. Wielki
iłłiiiiimłnniłtmimimHniiimmiiHimiiiłiHmmmmmtmiMiiiimnmiHmiiiHHHiiiHmmHmniHiniHimmmiHtmiimłłn

Prawoskrętnie: 1. amer, aktor
ka filmowa — w 1962 r. popeł
niła samobójstwo, 3. rasa psów 
średniej wielkości, lecz silnych i 
o groźnym wyglądzie, 5. rodzaj

Anegdoty
V LUDOŻERCÓW

Gdy znany podróżnik red. 
Dziekan wrócił z wyprawy na 
Polinezję spytano go;

— Czy to prawda, że dostał 
się pan w ręce ludożerców?

— Tak, odpowiedział pod
różnik. Byłem już nawet na 
karcie weselnego menu.

— Jak pan uszedł z życiem?
— Przez przypadek. Ta pa

ra pokłóciła się i do ślubu nie 
doszło.

LICZNIK

Jeden z nowohucian jedzie 
taksówką na dworzec PKP. 
Nag*l kierowca woła:

Badali Jej uroki — 
Wierzyć się nie chciało, 
Że serce tak szerokie 
Pod piersią tak małą.

tom będzie pomocny przy od
pieraniu napastnika. Wreszcie 
atlas o dużych kartach, wygo
dnie zastępuje stłuczoną szybę

KOLEŻEŃSKA PRZYSŁUGA
— Wiesz, mam dziś spotka

nie z Baśką! Musisz iść ze 
mną.

— Ale będę ci przeszkadzał.
— Nic podobnego! Kiedy 

Baśka cię zobaczy, będę miał 
większe szanse!

ciasta opłatkowego, wafel, T. 
stolica Irlandii, 9. czasami czuje 
się ją w głowie, 11. starszy fli
sak, 13. szminka do ust, ołówek 
kolorowy, 15. księstwo nad M. 

mulce nie działają, nie mogę 
zatrzymać wozu.

— Wobec tego niech pan 
choć licznik wyłączy! — krzy
czy pasażer.

PSYCHOLOG
Jeden z kadrowców w HiL 

dysponując w swoim wydziale 
świetną kadrą, zapytany o 
przyjmowanie i obsadzani* 
stanowisk odpowiedział:

— Zanim rozpocznę rozmo
wę o pracy z kandydatem, mu
szę wiedzieć nie tylko kim 
jest, ale kim ch ciąłby być. Re
szta jest już dziecinnie łatwa

SKARGA
Żona jednego z współpra

cowników „Głosu”, O. Hutni- 
c kie go, mówi do męża:

— Ci z sąsiedztwa są bar
dzo w sobie zakochani. On ją 
całuje kiedy wychodzi do pra
cy i po powrocie do domu. Dla
czego ty tego nie robisz?

— Bo ja jej przecież prawie 
nie znam.

KAWAIY-BANAŁY
OPTYMISTA

— Jak zdrówko — zapytuje je
den z hutników swojego kolegę.

— Tak sobie — odpowiada na
gabnięty. — Gorzej niż było, ale 
lepiej niż będzie.

POWÓD
— Powiedz Wacek coś ty ro

bił, że wylano cię z pracy?
— Otóż to! Nic nie robiłem.

MĘSKA DECYZJA
— Jeżeli szef nie odwoła tego 

co powiedział, odejdę z pracy.
— A co on właściwie ci po

wiedział.
— Że mnie wyleje z posady.

ISTOTNY POWÓD
— Panie dyrektorze, przysze

dłem z prośbą o powdyżkę i 
dwóch powodów.

— A jakie to są powody?
— Moja żona urodziła bliź

niaki.

ROZMOWA 
PRZY MARTENIE

— Tobie to dobrze, obie córki 
wydałeś za mąż i masz spokój.

— Tak, ale żona mi jeszcze 
została.

W SZPITALU
— Dlaczego siostra tak trzęsie 

tym chorym pacjentem?
— Muszę go obudzić panie do

ktorze, bo nie zażył jeszcze pi- 
gujki na sen.

Liguryjskim (1,6 km'), 17. wido
ki powodzenia, sposobność osią
gnięcia czegoś.

Lewoskrętnie: 2. największa 
wyspa w Archlp. Malajskim, 4. 
gryzoń hodowany dla cennego, 
ciemnobrązowego futra, 6. pie
rożki nadziewane śliwkami, 8. 
członek koczowniczego ludu w 
Afryce Pn., 10. zwrotka tekstu 
dowcipnej piosenki — zakończo
na zwykle refrenem, 12. zaba
wa pod gołym niebem z okazji 
jakiegoś święta, 14. ...Chleba, 16. 
granica, linia graniczna, 18. płas
ki drąg metalowy, zwykle czwo
rograniasty.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 14 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta
ną nagrody — bony książkowe.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NR 4 WYLOSOWALI
1. Aleksander Irzyk, os. Zie

lone 1/39, 31-968 Kraków; 2. Ta
deusz Opyrchał, ul. Loretańska 
4/2, Kraków; 3. Roman Bielusz- 
ko, ul. Felicjanek 27/7, Kraków; 
4. Antoni Staszków, ul. Friedle- 
ina 43/3, 30-009 Kraków; 5. Al
freda Sowa, os. Szkolne 23/21, 
31-977 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz-

SPÓŹNIONA RADA

U jednego z nowohuckich le
karzy zjawia się starszy pacjent 
z prośbą o przebadanie i udzie
lenia paru wskazówek co do 
dalszego trybu życia. Po zbada
niu lekarz stwierdza:

— Na ogół jest pan zdrowy. 
Jeśli pan przestanie palić i za
glądać do kieliszka dożyje pan 
siedemdziesiątki.

— Panie doktorze za późno, 
mówi pacjent. Ja mam już sie
demdziesiąt pięć lat!

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O WÓDCE

De wódki w głowie, tyle 
prawdy w głowie.

Kto wódeczkę plje, lada 
kędy gnije.
• Kto wódkę plje, ten nie

długo żyje.
0 Od wódki często smutki.
0 Od wódki rozum krótki.
0 Urodził się w samo rano, 

już mu wódki z mlekiem da
no, jak już mówił tata, mama, 
służyła mu wódka sama.

0 Wódka farbowana, dziew
czyna malowana to diabła war
te.
0 Wódka mocna Jak siekie

ra.
0 Stój, wódko, napij się pi

wa.
0 Wódka nie woda, gęby dla 

niej szkoda.
0 Wódka pijana, gęś po stole 

chodzi.
0 Wyjdźże do nas ■ siwą 

bródką, poczęstuj nas dobrą 
wódką.
0 Lepiej by się Kraków o- 

balił, niżby się miała kropla 
wódki rozlać.

0 Jak się rozleje, to ani ku
ra nie pozbiera.
0 Wódka lezie do bulka.
0 Alkohol to zguba ludz

kości.
0 Czystej z mocną jeno mu 

dać.

— Panie kierowniku, dokona
łem epokowego wynalazku. 

Rys. L. SZALECKI

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 5

Poziomo: 1. kowal. 5. ogród, 8. 
impas, 9. szlem, 10. Janko, 11. 
Irena, 12. astat, 15. Niasa, 18. 
pat, 20. dziura, 21. orbita, 22. 
Nur, 24. gmina, 27. graba, 30. lia
na, 31. Rydel, 32. ruina, 33. eli
ta. 34. laser, 35. żmija.

Pionowo: 1. kasta. 2. walet, 3. 
limit, 4. Sprewa, 5. Osjan. 6. run
da, 7. droga, 13. Sezam, 14. Asu- 
an, 16. imbir, 17. sztab, 18. Pan. 
19. tor, 23. Urania, 24, góral, 25. 
indos, 26. Aller, 27. garaż, 28. ali
bi, 29. Agata.
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działu miejskiego, Jerzy Da
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KINA
SWÍT godz. 1« i 1» „Potop" prod. 

polskiej (część rt).
ŚWIT mata sala od « do I bm. 

godz. 15.30, 17.30 1 19.30 „Szakal 
z Nanueltoro", prod. chilijskiej, od 
18 lat, od » do 13 bm. godz. 15.30,
17.30 i 19.30 „Charlie Bubles" prod. 
angielskiej, od 15 lat. od 13 do 16 
bm. godz. 15.15 1 18.30 „17 równo
leżnik" prod. wietnamskiej, od 15 
lat.

W programie z „Filmem na ty" 
w dniu 12 bm. „Swobodny od
dech“ dramat psychologiczny 
prod. węgierskiej.

ŚWIATOWID od I do 10 bm. 
godz. 14.45, 18 1 20.15 „Jeremlah 
Johnson" prod. USA, b.o. od 11 
do 12 bm. godz. 16, 18 i 20 „Mia
sta 1 lata" prod. radzieckiej, b.o., 
od 13 do 16 bm. godz. 16. 18 1 20 
„Śmiercionośny ładunek" prod. 
USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mala sala od S do 
9 bm. godz. 15. 17.15 1 19.30 „Ko
niokrady" prod. USA, od 15 lat, 
od 10 do 12 bm. godz. 15, 17.15 1
19.30 „Elomea" prod. NRD b.o., 
od 13 do 16 bm. godz. 15. 17.15 I
19.30 „Komandosi" prod. włoskiej, 
od 15 lat.

SFINKS od 6 do 9 bm. godz. 
16 1 19 „West Side Story" prod. 
USA, od 15 lat. od 10 do 12 bm. 
godz. 16. 18 i 20 „Godzina szczy
tu” prod. polskiej, od 16 lat, od 
13 do 16 bm. godz. 16. 18 1 20 
„Dramat zazdrości" prod. wło
skiej. od 18 lat.

TEATR LUDOWY
8 i I bm. godz. 19.15 „Dziś do 

ciebie przyjść nie mogę". 10 bm. 
teatr nieczynny, u bm. godz. 19.15 
..Dziś do ciebie przyjść nie mo
gę", 12 bm. godz. 11 „Dziś do cie
bie przyjść nie mogę", 13 1 14 bm. 
godz. 19.15 „Zielony Gil”.

ZDK. UL. MAJAKOWSKIEGO 1
— 9. n. -odz. 17.00 — niedziela dla 
Hutników — Program estradowy. 
12. II. godz. 18.00 — studium Kul
tury dla społecznych działaczy 
HiL. Wykład dr Z. Wyszyńskiego: 
„Rola filmu w naszej kulturze na
rodowej", „Znaczenie Polskiej 
Szkoły Filmowej". 13. n. godz.
18.30 — Klub Miłośników Teatru 
..Przygody Iemuela Guliwer" Je
rzego Broszkiewicza — monodram 
w wykonaniu Jana Pyjora aktora 
PTZK w Tarnowie. 14. n. godz.
17.30 — Spotkanie realizatorów 
Turnieju Kulturalnego HiL. godz. 
19.00 — Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Na białym koniu" film produkcji 
węgierskiej.

ZDK KLUB MŁODYCH, OS. 
MŁODOŚCI 1 — 10. n. godz. 18.00 — 
Spotkanie z filmem — projekcja 
fabularnego filmu Andrzeja Trzo- 
sa-Rastawieckiego „Zapis zbrod
ni". U. n. godz. 16.00 — Zebranie 
poświęcone realizacji Turnieju 
Kulturalnego Hoteli Hutniczych. 
14. n. godz. 18.30 — „Nad zatoką 
Bengalską" spotkanie ilustrowane 
kolorowymi przeźroczami. Prowa
dzi mgr Ryszard Zawadzki.

ZDK KLUB „SRODPOLE" 
WZGÓRZA KRZESŁA WICKIE 17«. 
11. n. godz. 16.45 — Z cyklu: Fil
my ze znanym aktorem (Daniel 
Olbrychski) — projekcja filmów 
pt. ..Bokser", „Krajobraz po bit
wie".
ZDK KLUB „KUŹNIA” — ZŁOTE

GO WIEKU 14. — 8. n. godz. 19.00
— Impreza zamknięta dla wydziału 
ZK. 10. n. godz. 18.00 — 7. cyklu: 
Podwawelskie głowy; spotkanie z 
Wiktorem Zinem. 13. n. godz. 18.00
— „Śpiewaj razem z nami" pod
czas koncertu zespołu ..Smarkule" 
i „Wulkany". 14. II. godz. 18.00 — Z 
cyklu: „U progu życia". W Tea
trze. kinie w kawiarni 1 na spa
cerze. O zasadach zachowania się 
mówi mgr Halina Bohdanowicz.

KLUB KMPiK PLAC CENTRAL
NY — 18. n. godz. 18.00 — Koncert 
jazzowy w wykonaniu kwartetu 
Zbigniewa Namysłowskiego — 10. II. 
godz. 18.00 — „Sceny z życia pew
nego małżeństwa" wg. I. Bergma
na, w wykonaniu Romany Próch- 
nickiej 1 Jerzego Stuhra. — 11. II. 
godz. 18.00 — Atlantyk — Pacyfik, 
prelekcja „Nowy Jork 099" mer Je
rzego Krasickiego z kolorowymi 
przeźroczami.

TELEWIZJA

PROGRAM I
SOBOTA: 9.20 Kat nie będzie 

czekać — film. 14.55 Kronika. 
15.35 Sprawozdawczy magazyn 
sportowy. 16.40 Sobótka (kol.). 
17.05 Tajemnice magii. 17.50 Hu
bert — rep. (kol.). 18.30 Pegaz 
(kol.). 20.20 Ostatni hajduk — 
film. 22.15 Wiadomości aporto'»«.
22.30 Profesora Weltszmerca re
cepta na życie.

NIEDZIELA: 8.40 Bieg po zdro
wie. 9.00 Teleranek. 11.05 Król 
areny — film radź. (kol.). 13.40 z 
kamerą wśród zwierząt. 14.00 Nie 
tylko dla pań. 15.35 Losowanie To
to-Lotka. 15.50 Piosenki przyja
ciół. 16.30 Refleksje obywatelskie. 
16.45 Lektury Pegaza. 17.00 Tele- 
Echo (kol.). 17.45 Sprawozdawczy 
magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 15.50 Nurt — 
nauki polityczne. 16.25 Program 
dnia. 16.40 (kol.) Zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu. 17.55 Recen
zje literackie (Kr.). 18.15 Recenzje 
plastyczne (Kr). 18.35 Kronika 

(Kr). 18.45 Szare na ziole. 19.10 
(kol.) Dobranoc. 20.20 Teatr TV, 
Fraiilein doktor. 21.45 (kol.) 
Dziewczyna 1 jeździec — film 
TV NRD. 22.15 Przed kamerą ka
meralnie. 22.45 Oferty.

WTOREK: 8.00 (kol.) Eneida — 
film prod. włoskiej. 16.40 (kol.) 
Dla dzieci: Legendy z Wiślanego 
brzegu. 17.10 (kol.) Na wielkim i 
małym ekranie. 17.40 Ferie z po
mysłem. 18.20 Kronika (Kr). 18.40 
Sezam. 19.05 Przypominamy, ra
dzimy. 20.20 (kol.) Jej powrót — 
film TVP. 21.25 Świat i Polska. 
23.10 Wiadomości sportowe. 22.30 
Kalejdoskop. 23.05 (ko!) DTV.

ŚRODA: 9.30 Jej powrót — 
film TVP. 15.50 Nurt — nauki 
początkowe matematyki. 16.25 
Program dnia. 16.40 Szperacze 
(Kr.). 17.10 Informacje. towary, 
propozycje. 17.20 Losowanie Małe
go Lotka. 17.30 Najlepsze z naj
lepszych. 18.15 Kronika (Kr.). 18.35 
Teatr w domu — film Jugosł. 
20.00 (kol.) Uroczysty koncert 
muzyki polskiej z okazji jubileu
szu Polskiego Radia 1 Telewizji. 
30.50 Studio eksperymentalne — 
reportaż. 31.10 Cz. H koncertu. 
22.05 Wiadomości sportowe. 22.15 
(kol.) Dzień w Telewizji.

CZWARTEK: 8.50 Cólumbo —
film amerykański. 10.00 Historia 
dla klas VI Polska myśl wojsko
wa (Kr.). 16.40 Ekran z bratkiem.
17.40 (kol.) I suita orkiestrowa 
Jana Sebastiana Bacha. 18.05 Kro
nika (Kr.). 18.25 (kol.) Poligon. 
19.00 Kronika Zimowej Spartakia
dy Młodzieży. 20.20 (kol.) Colum- 
bo — film amerykański. 21.30 
Czym żyje świat. 22.00 (kol.) Wia
domości sportowe. M.10 (kol.) 
Muzyczna paleta.

PIĄTEK: 10.00 Zakochani rowe
rzyści — film węgierski. 14.55 
Nurt — psychologia. 15.30 (kol.) 
Sprawozdawczy magazyn sporto
wy. 16.40 Pora na telesfora. 17.15 
Prawda w oczy. 17.40 Dla mło
dzieży: święto śniegu. 13.29 Kro
nika (Kr.). 18.40 (kol.) Fakty — 
opinie — hipotezy. 19.10 Przypo
minamy, radzimy. 19.15 Merkury 
1 muzyka. 20.20 Mój program — 
przedstawia "Nina Andrycz. 21.38 
Panorama. 22.10 Wiadomości spor
towe. 22.20 (koi.) Z kamerą przez 
świat.

PROGRAM n
PONIEDZIAŁEK; Program H 

proponuje Dzień szwajcarski w 
TVP. 18.00 Rolnik i technika.
18.25 (kol.) Remo Rossi — portret 
rzeźbiarza. 18.40 (kol.) Odkrycie 
Alp. 20.15 Wieczór galowy folklo
ru szwajcarskiego. 21.00 (kol.) 24 
godziny. 21.10 (kol.) Pr. rozryw
kowy. 21.55 Zabawa w rozkazy — 
sztuka telewizyjna Waltera Vogta. 
23.05 Nurt, nauki polityczne.

WTOREK: system informacyjny 
czy automatyczny dyrektor. 17.50 
(kol.) Zagraniczny film dokumen
talny. 18.40 Decyzje piętnastolat
ków. 20.20 Dziady i szlachcice 
— reportaż filmowy (Kr.). 20.50 
Warszawska jesień. 21.10 (ko!) 24 
godziny. 21.25 Teatr TV: Akcja V.
22.25 (kol.) Między Fiordami i Gó
rami.

ŚRODA: 17.50 (kol.) Jak patrzeć 
na tfzielo sztuki. 18.20 Moskiew
skie spotkania. 19.00 Wielkie so
naty. 20.00 (kol) Uroczysty kon
cert muzyki polskiej z okazji ju
bileuszu Polskiego Radia 1 Tele
wizji. 20.50 Studio eksperymental
ne. reportaż. 21.10 Cz. n koncertu. 
22.05 Teatr Polskiego Radia — Za 
kulisami. 22.30 (kol.) 24 godziny.
22.40 Teatr Polskiego Radia „Ju
bileusz”.

CZWARTEK: 17.30 Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej. 18.00 Co o 
tym myślisz. 18.30 (kol.) Kalejdo
skop sportowy. 18.45 (kol.) Złote 
ręce — film dok. 20.20 Organy i 
perkusja. 20.50 (kol.) Przed ekra
nem. 21.20 (kol.) 24 godziny. 21.80 
Dom w którym żyjemy — film 
prod. radź.

Kącik filatelistyczny, 
r—------------------------- '

30 rocznica 
wyzwolenia Oświęcimia
Z okazji 30 rocznicy wyzwo

lenia obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu — Poczta Polska 
wydała jeden okolicznościowy 
znaczek wartości 1.50 zł. Zna
czek wszedł w obifeg w dniu 27 
stycznia, jego rysunek przed
stawia zerwany drut kolczasty 
na tle pasiaka oraz napis 
„Auschwitz".


